
Posiedzenie
Centralnej Kom sji Wykonawczej 

Miesiąca Pogłębienia 
Przj aźni Polsko-Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). Dnia 31 października br. w 
Zarządzie Głównym Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odbyło się posiedzenie Centralnej Komi­
sji Wykonawczej Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej. Posiedzenie, . któremu przewodni­
czył wiceprezes ZG TPPR — min. S. Matuszewski, 
poświęcone było omówieniu programu obchodów 
Miesiąca.

Przedstawiciele poszczególnych organizacji społecz­
nych, wchodzących w skład Centralnej Komisji, mó­
wili o przygotowywanych wystawach, koncertach, 
występach zespołów artystycznych, odczytach i poga­
dankach oraz wycieczkach — imprezach, których ce­
lem jest jak najpełniejsze wykorzystanie Miesiąca 
dla jeszcze bliższego zapoznania społeczeństwa pol­
skiego z osiągnięciami wszystkich dziedzin życia go­
spodarczego i kulturalnego Związku Radzieckiego. Rok V

wo’ew6dzTtego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Bydgoszcz, sobota-niedziela 1-2 listopada 1952 r, Nr 263 (1329)

Wyniki wyborów oznaczają, że

Program Wyborczy Frontu Narodowego
został zaakceptowany i poparty przez cały naród
Rozszerzone posiedzenie plenarne Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego w dniu 31 X. 1952 r.

WARSZAWA (PAP). Dnia 31 października w sali Rady Państwa odbyło 
się rozszerzone posiedzenie plenarne Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego.

Na posiedzenie przybył przy dźwiękach hymnu narodowego, gorąco wi­
tany Przewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego Pre­
zydent Bolesław Bierut w otoczeniu członków Ogólnopolskiego Komitetu 

Prezydent Bierut objął przewodnictwo obrad.
Za stołem prezydialnym zajęli rów­

nież miejsca zastępcy przewodniczą­
cego, członkowie prezydium i człon­
kowie Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego: prezes NKW 
ZSL — marszałek Władysław Kowal­
ski, sekretarz KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz, Mar­
szałek Polski — Konstanty Rokos­
sowski, sekretarz KC PZPR Edward 
Ochab, przewodniczący CRZZ — 
Wiktor Kłosiewicz, wiceprezes NKW 
ZSL — Stefan Ignar, prezes PAN — 
Jan Dembowski, sekretarz NKW ZSL 
— Aleksander Juszkiewicz, sekretarz 
CK SD — Leon Chajw, przewodniczą­
ca ZG Ligi Kobiet — Alicja Musia- 
łowa, przewodniczący Prezydium Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy —

Jerzy Albrecht, sekretarz ZG ZMP — 
Stanisław Nowocień, sekretarz ZG 
ZSCh — Marian Jaworski, prezes 
Związku Literatów Polskich Leon 
Kruczkowski i wiceprzewodniczący 
Prezydium Woj. RN w Opolu — Jan 
Mrocheń. W prezydium zasiedli także 
profesor Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego — Andrzej Wojtkowski 
i przewodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Kubicach, pow. Tczew — 
Franciszek Murawski.

Na sali obecni są członkowie władz 
naczelnych PZPR, stronnictw poli­
tycznych i organizacji społecznych, 
przewodniczący licznych komitetów 
terenowych i zakładowych Frontu 
Narodowego, przodownicy prący

Załogi zakładów pracy Pomorza 
pełnią warty produkcyjne 

dla uczczenia 35 rocznicy Wielk ego Październ ka
Przed 35 rocznicą Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej 

szereg załóg robotniczych zaciąga warty produkcyjne. Wzmożoną wy­
dajnością pracy załogi te pragną uozcić rocznicę rewolucji, która otwo­
rzyła przed ludzkością nową epokę rozwoju, pragną uczcić rocznicę zapo­
czątkowania budowy pierwszego państwa socjalistycznego, którego obecna 
potęga i wspaniały rozkwit zostały tak jasno oświetlone na historycznym 
XIX Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.■f‘..»

Załogą Zakładów Naprawczych Ta 
boru Kolejowego w Bydgoszczy, któ­
ra przed terminem wykonała zobo­
wiązania podjęte dla poparcia pro­
gramu wyborczego Frontu Narodo­
wego, nowymi sukcesami produkcyj­
nymi pragnie powitać zbliżającą się 
35 rocznicę Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej. Do komi­
sji współzawodnictwa nieprzerwa­
nie napływają liczne meldunki o pod 
jęciu przez robotników poszczegól­
nych działów nowych, wartościo­
wych zobowiązań produkcyjnych.

„My, robotnicy działu odlewni — 
brzmi meldunek załogi, którą kieru­
je wybrany na zastępcę posła do Sej 
mu formierz Bolesław Jędrzejewski 
— postanawiamy uczcić 35 rocznicę 
Rewolucji Październikowej wzmożo­
ną pracą dla Ojczyzny".

Załoga odlewni postanowiła wyko­
nać w listopadzie dodatkowo 318 
sztuk odlewów, odlać 100 panewek 
do parowozów i zrealizować do dnia

16 listopada br. swoje roczne zada­
nia produkcyjne.

Podobne zobowiązanie podjęła za­
łoga działu budowy rozjazdów kole­
jowych, postanawiając wykonać do 
dnia 30 listopada swój roczny plan 
produkcyjny i dać do końca br. 650 
ton dodatkowej produkcji.

Setki robotników 9 podstawowych 
działów produkcyjnych podjęły już 
ponad sto zespołowych i indywidual­
nych zobowiązań, dzięki którym zało 
ga znacznie przyspieszy naprawę wa 
gonów i parowozów.

W uchwale, jaką podjęli na masów 
ce oddziałowej robotnicy parowozow 
ni, czytamy m in.: „W przededniu 
35 rocznicy Rewolucji Październiko­
wej postanawiamy zwiększyć nasze_ 
wysiłki i przyspieszyć w listopadzie 
o 314 roboczo-godziń naprawę powie 
rzonego nam taboru kolejowego. 
Wzmożoną pracą chcemy raz jeszcze 
zadokumentować naszą zwartość w 
jednolitym Froncie Narodowym, nasz 
udział w walce o pokój i socjalizm".

miast 1 wsi, naukowcy, literaci i ar- Posiedzenie zagaja — witany burzą 
tyści — przedstawiciele wszystkich oklasków — Przewodniczący Ogól- 
środowisk społecznych — reprezentu- nopołskiego Komitetu Frontu Naro- 
jących cały naród polski. dowego Prezydent Bolesław Bierut.

Przemówienie 
Przewodniczącego Ogólnopolskiego 

Komitetu Frontu Narodowego 
Prezydenta Bolesława Bieruta

OBYWATELE!
26 października zgodnie z wymaganiami Ustawy Konstytu­

cyjnej odbyły się wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej we wszystkich 67 okręgach wyborczych.

Jak wiadomo z ogłoszonego już komunikatu Państwowej Ko­
misji Wyborczej — który tu jeszcze odczytam — wyniki przed­
stawiają się następująco: Ogólna liczba osób uprawnionych do 
głosowania wynosiła 16.305.891. Ogólna liczba oddanych głosów 
15.495.815. W wyborach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej wzięło więc udział 95,03 proc. wyborców.

Głosów ważnych oddano 15.491.170.
Liczba głosów nieważnych wynosi: 4.645,
Na kandydatów Frontu Narodowego oddano 15.459.849 gło­

sów, tzn. 99,8 proc, ważnie oddanych głosów. (Długotrwałe 
oklaski).

W wojskowych obwodach wyborczych wzięło udział w głoso­
waniu 99,9 proc, uprawnionych do głosowania. Odsetek głosów 
nieważnych wynosi 0,004 proc. Na kandydatów Frontu Narodo­
wego oddano 99,97 proc, głosów. (Gorące oklaski).

Odczytane przeze mnie wyniki wyborów potwierdzają fakt, 
że idea zjednoczenia narodu polskiego, wysunięta przez Komitet 
Frontu Narodowego, znalazła poparcie całego narodu polskiego.

Wyniki te oznaczają, że program wyborczy Frontu Narodo­
wego został zaakceptowany i poparty przez cały naród. Wyniki 
wyborów świadczą, że kandydaci na posłów wystawieni w po­
rozumieniu z masami pracującymi przez komitety Frontu Na­
rodowego pozyskali zaufanie i poparcie powszechne wszystkich 
wyborców.

Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego 
uznając te wyniki wyborów za wielkie wydarzenie w dziejach 
naszego narodu, zwołało obecne posiedzenie plenarne Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu Narodowego w celu omówienia wy­
niku wyborów i ich oceny.

Dla przeprowadzenia takiej oceny udzielam głosu członkowi 
Prezydium prezesowi Rady Ministrów, tow. Józefowi Cyrankie­
wiczowi.

Po przemówieniu zrywają się dłu­
gotrwałe oklaski, zgromadzeni wstają 
i długo skandują: „Bierut — Bierut",■ 
Owacje trwają kilka minut.

Następnie przemawiają: przewod­
niczący Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego woj. katowickie­
go — Witold Hanke, znakomity artysta 
scen polskich — Wojciech Brydziński, 
przewodniczący spółdzielni produkcyj­
nej w Kubicach, pow. Tczew — Franci 
szek Murawski, przodownik pracy z fa­
bryki traktorów „Ursus" — Jan Świą­
tek, rektor Uniwersytetu Wrocławskie­
go — Stanisław Kulczyński, profesor 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego

—- Andrzej Wojtkowski i studentka 
SGGW — Weronika Charkowska.

Następnie członek Prezydium O- 
gólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego, sekretarz NKW ZSL Ale­
ksander Juszkiewicz odczytuje pro­
jekt rezolucji, który zgromadzeni 
przyjmują długo niemilknącą owacją. 
Zrywają się okrzyki: „Niech żyje 
Front Narodowy", „Niech żyje Polska 
Rzeczpospolita Ludowa", „Niech żyje 
wódz i nauczyciel narodu polskiego 
Prezydent Bolesław Bierut".

(Rezolucję podamy w numerze po­
niedziałkowym).

Orkiestra gra hymn narodowy.

Prasa światowa o wyborach w Polsce

Zwycięstwo całego obozu pokoju 
i demokracji

MOSKWA (PAP). Dziennik „Praw 
da“ omawia w przeglądzie między­
narodowym wyniki wyborów w Pol 
sce.

Dzień 2f października — pisze 
m. in. „Prawda‘‘ — był dla Polski 
Ludowej wydarzeniem o z aczeniu 
historycznym. W dniu tym naród 
polski — pełnoprawny gospodarz 
swego kraj- — wybrał po raz 
pierwszy na podstawie nowej Kon­
stytucji Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej — najwyższy or­
gan władzy państwowej.

Wybory do Sejmu były potężną 
manifestacją niezłomnej jedności 
narodu polskiego. Masy ludowe Pol 
ski gorąco poparły program wybór 
czy Frontu Narodowego, którego si 
łą kierowniczą jest Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza.

Wyniki wyborów do Sejmu pol­
skiego zadały druzgocący cios kłam 
liwej, oszczerczej propagandzie a- 
merykańskiej, która zapowiadała, 
że polscy wyborcy „powstrzymają 
się“ masowo od głosowania. Wróż­
by tych niefortunnych proroków o-

Echa przemówienia ministra Wyszyńskiego
w sprawie Korei

Zgon Benedykta Hertza
WARSZAWA (PAP). Zmarł w Pod­

kowie Leśnej w nocy z 30 na 31 paź- 
dziernika wybitny bajkopisarz i sa­
tyryk Benedykt Hertz.

Benedykt Hertz urodził się w War­
szawie w r, 1872. Był synem powstań­
ca 63 roku, skazanego na kilkuletnie 
zesłanie na Sybir.

i państw Ameryki Łacińskiej dały do 
zrozumienia, iż nie mogą poprzeć sta­
nowiska zajętego przez dowództwo 
amerykańskie podczas rokowań w 
Korei.

Komisja urastała przerwać posie­
dzenie w oczekiwaniu na wystąpienie 
przedstawiciela Związku Radzieckie­
go

Mowa A. Wyszyńskiego, która za­
wierała szczegółową, dokładną ana­
lizę całej trzygodzinnej mowy Ache- 
sona w sprawie Korei, obfitowała w 
przekonywujące argumenty, jak mi1- 
siała to przyznać nawet prasa nowo­
jorska. Minister Wyszyński przema­
wiał około czterech godzin w prze­
pełnionej sali słuchany z wielką u- 
wagą. Wielu delegatów i gości przy­
jęło słowa min. Wyszyńskiego długo­
trwałymi oklaskami. Przewodniczący 
delegat brazylijski Muniz próbował 
wielokrotnie stukając zawzięcie 
swym młotkiem i nawołując do za­
chowania ciszy przerwać oklaski, ale 
próby te pozostały bezskuteczne.

(Dalszy ciąg przemówienia mini­
stra Wyszyńskiego — pierwszą 
część drukowaliśmy we wczoraj­
szym wydaniu — zamieścimy w naj 
bliższym numerze).

Praca Józefa Stalina
„Ekonomiczne problemy 

socjalizmu w ZSRR“ 
w języku chińskim

PEKIN (PAP). 5 listopada br. ukaże 
się w języku chińskim praca Józefa 
Stalina „Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR" w nakładzie 600 
tysięcy egzemplarzy.

■m . Q—...

4 dalsze powiaty 
przekroczyły 90 proc, 

rocznego planu dostaw zboża
WARSZAWA (PAP). 4 dalsze po­

wiaty, a mianowicie: Kamienna Góra 
w woj wjocśawsltim, Radomsko w 
woj łódzkim, Stupsk w woj. kosza­
lińskim i Leszno w woj. poznańskim 
przekroczyły w tych dniach 90 proc, 
rocznego planu skupu zboża.

Ogółem liczba powiatów, w któ­
rych chłopi po wywiązaniu się w 100 
proc, z obowiązku dostawy zbóż, 
zwolnieni zostali z miarek i odsypów 
przy przemiale wynosi obecnie 95.

Załogi 14 kopalń zameldowały
o przedterminowej realizacji planu październikowego

KATOWICE (PAP). W nocy z 29 
na 30 — i w ciągu 30 ubm. załogi 
dalszych 14 kopalń węgla kamien­
nego zameldowały o przedtermino­
wej realizacji swych zadań wydo­
bywczych na październik br. Swe 
zwycięstwo produkcyjne, które po­
budza do wzmagania wysiłków za­
łogi kopalń, mających zaległości w 
wykonywaniu planu — przodujące

kopalnie zawdzięczają w dużej mie 
rze pełnej mobilizacji jómików, ry 
walizujących o wypełnienie z ho­
norem poważnych zobowiązań pro­
dukcyjnych, podjętych dla popar­
cia programu Frontu Narodowego i 
uczczenia XIX Zjazdu KPZR oraz 
szczególnie wysokim osiągnięciom 
w okresie pełnienia wart na cześć 
wyborów.
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Następnie zabiera głos członek Pre­
zydium Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz, który

podsumowuje przebieg 1 daje ocenę 
wyników wyborów oraz działalności 
komitetów Frontu Narodowego.

(Przemówienie premiera Cyrankie­
wicza podajemy na str. 2).

Załoga BZPG — przodującego w kraju zakładu w tej branży —- 
zameldowała w dniu 30 października o wykonaniu planu rocznego. 
W tym samym dniu pracownicy zostali powiadomieni telefonicznie 
przez Centralny Zarząd Przemysłu Gumowego, ie załoga BZPG za­
jęła po raz trzeci z kolei pierwsze miejsce we współzawodnictwie 
międzyzakładowym za III kwartał br., zdobywając tym samym na 
własność sztandar przechodni CZPG.

Wiadomość o zdobyciu sztandaru na 
własność wywołała wśród załogi po­
wszechny entuzjazm. Przodujący ro­
botnicy, którzy przedterminowo wy­
konali podjęte zobowiązania dla po­
parcia programu wyborczego Frontu 
Narodowego, postanowili niezwłocz­
nie odpowiedzieć na wezwanie towa­
rzyszy z Grudziądzkich Zakładów 
Przemysłu Gumowego i zaciągnąć 
warty produkcyjne dla uczczenia 35 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

Odznaczony srebrnym krzyżem za­
sługi czołowy walcownik — Bole­
sław Rybarczyk wykona do końea br. 
1500 kg mieszanki ponad plan. Zyg­
munt Ciski, który w ramach dotych­
czas podjętych zobowiązań wykonał 
9343 kg mieszanki — zobowiązał się 
do końca br. wykonać dalsze 2000 kg 
mieszanki ponadplanowej produk­
cji.

Świeżo przeszkolony walcownik 
Bronisław Miklas wykona do końca 
br. dodatkowo 1000 kg mieszanki. '

Najmłodszy walcownik BZPG 
17-letni ZMP-owiec Henryk Kowal- ; 
ski zobowiązał się do końca br. wy- ' 
konać dodatkowo 1000 kg mieszanki' 
ponad plan. I

Mistrz zmianowy Antoni Bąk zo- 1 
bo wiązał się wykonać 150 kg mie- ' 
szanki oraz czuwać nad jakością Wy­
produkowanej mieszanki. Władysław 
Kościecha — wykona do końca br. 
dodatkowo 1000 kg mieszanki.

Leon Tobolski, który wykonał swo­
je dotychczasowe zobowiązanie w 200 
proc., dając Państwu 1522 kg mie­
szanki ponadplanowej produkcji, zo- . 
bowiązał się do końca br. wyprodu­
kować dodatkowo 2000 kg mieszanki.

Brygada młodzieżowa im. Tadeu- ' 
sza Kościuszki z oddziału wężowni. 
wykona do końca br. 30 metrów wę- ! 
ży dziennie ponad plah. I

MOSKWA (PAP). W związku z 
przemówieniem min. Wyszyńskiego 
na posiedzeniu Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu 
29 października br. korespondent a- 
gencji TASS donosi z Nowego Jorku:

Przemówienie przedstawiciela Związ 
ku Radzieckiego w sprawie koreań- 

I skiej — jednej z najważniejszych 
' spraw omawianych na bieżące,] sesji 
, Zgromadzenia Ogólnego — oczekiwa- 
, ne byto z wielkim zainteresowaniem. 
, Prasa amerykańska zwracała uwagę 
na fakt, że w ciągu trzech dni nikt 

* z delegatów nie zechciał zabrać głosu 
, dla poparcia rezolucji amerykań­
skiej, wniesionej przez Achesons. 

, Dzienniki podkreślały przy tym, że 
różne delegacje krajów azjatyckich

kazały się z gruntu fałszywe. To u 
nich, w krajach kapitalistycznych, 
wyborcy bojkotują wybory, wie­
dząc, że ich wyniki, z góry przy­
gotowane przez zakulisowe machi­
nacje, nie wyrażą woli narodu. 
Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
w USA np. w wyborach prezyden­
ta w 1948 r. w głosowaniu uczestni 
czyło tylko'51,2 proc, wyborców.

Zwycięstwo Frontu Narodowego 
w wyborach do Sejmu — to wspa­
niale, historyczne zwycięstwo całe­
go narodu polskiego zespolonego w 
jednolitą siłę dzięki woli i energii 
polskiej klasy robotniczej i jej Zjed 
noczonęj Partii Robotniczej. Wyniki 
tych wyborów są wspaniałą mani­
festacją jedności narodu polskiego 
i jego zwartości wokół Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
wokół wielkiego budowniczego i 
kierownika nowej, zjednoczonej, lu 
dowo-demokratycznej Polski Bole­
sława Bieruta.

Oddając swe głosy na kandyda­
tów Frontu Narodowego naród pol­
ski głosował na swych najlepszych 
synów — na przodowników pracy 
w przemyśle i w rolnictwie, na wy 
bitnych działaczy nauki i kultury. 
Podczas gdy wśród posłów sejmu 
faszystowskiego z 1935 r. nie było 
ani jednego robotnika, ani jednego 
chłopa — to dziś wśród wybrańców 
ludu znajduje się 288 robotników, 
233 chłopów i 120 przedstawicieli 
polskiej inteligencji pracującej.

Popierając gorąco w wyborach do 
Sejmu program Frontu Narodowe­
go, naród polski potwierdził tym 
samym swą zdecydowaną wolę wal 
ki o dalszy wzrost potęgi i wielko­
ści swej Ojczyzny.

W swym marszu drogą wiodącą 
do socjalizmu naród polski nie jest 
osamotniony. Kroczy on do tego go 
rąco upragnionego celu w ścisłym 
sojuszu i przyjaźni z narodami 
Związku Radzieckiego, z narodami 
całego wielkiego obozu pokoju i de 
mokracji. Tm silniejszy, im bardziej 
jednolity i niezłomny jest sojusz 
wszystkich krajów obozu pokoju, 
demokracji 1 socjalizmu, tym łat­
wiej jest kroczyć naprzód. Zwycię­
stwo narodu polskiego w wyborach 
do Sejmu, to zwycięstwo całego o- 
bozu pokoju i demokracji.
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Pójdziemy do dalszych wielkich zwycięstw narodu polskiego 
po drodze, którą wytycza program Frontu Narodowego 
Przemówienie prem era J. Cyrankiewicza - wygłoszone na rozszerzonym posieilzenm plenarnym Ogólnopolskiego Kom tetu Frontu Narol yego

SZANOWNI ZEBRANI, PRZEDSTAWICIELE OGÓLNOPOLSKIEGO 
I TERENOWYCH KOMITETÓW FRONTU NARODOWEGO!

30 sierpnia br. zebrali się w tej 
sali przedstawiciele wszystkich par 
trii politycznych, przedstawiciele 
związków zawodowych i Zw. Samo 
pomocy Chłopskiej, przedstawiciele 
kobiet i młodzieży, przodownicy pra 
cy w przemyśle i na roli, przedsta­
wiciele związków twórczych, wybit 
ni uczeni, nauczyciele i artyści, 
przedstawiciele ludności ze wszyst­
kich stron kraju — z ziem starych 
i z ziem odzyskanych — przedstawi 
ciele całego narodu polskiego, wszyst 
kich jego warstw i środowisk.

Zebrali się, aby powołać do życia 
Ogólnopolski Komitet Frontu Naro­
dowego. Na czele Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego sta­
nął Pierwszy Budowniczy Polski Lu 
dowej Prezydent Bolesław Bierut. 
(Burzliwe oklaski).

W obliczu nadchodzących wybo­
rów do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Komitet zwrócił 
się do całego narodu ? programem 
wyborczym i z wezwaniem, aby 
wszyscy ludzie pracy, partyjni i bez 
partyjni, wszyscy patrioci skupiali 
się pod sztandarami Frontu Narodo 
wego — aby głosowali za rozkwi­
tem Ojczyzny, niepodlegfbścią i po­
kojem, za zwycięską realizacją wid 
kich planów narodowych, za. jedno­
ścią narodu w obliczu jego histo­
rycznych zadań — aby dzień 26 paź 
dziemika, dzień wyborów zadoku­
mentował zjednoczenie wszystkich 
ludzi pracy i wszystkich patriotów 
we Froncie Narodowym.

Dziś zbiera się Ogólnopolski Ko­
mitet Frontu Narodowego, aby w 
poczuciu historycznej, nieprzemija­
jącej doniosłości minionego dnia 
wyborów, z radością, wzruszeniem 
i dumą, która ogarnia wszystkich 
Polaków i Polki, stwierdzić, że swo 
ją miłość do Ludowej Ojczyzny, 
swoją nienawiść do imperialistycz­
nych-podżegaczy wojennych, swoją 
walkę o pokój, swoją wiarę w szczę­
śliwą przyszłość narodu i chęć oso­
bistego udziału w tej walce i w bu­
downictwie nowego życia w naszej 
Ojczyźnie — kartką wyborczą, od­
daną na kandydatów Frontu Naro­
dowego, zadokumentowało 15 mi­
lionów 459 tysięcy «49 obywateli i 
obywatelek Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Tak to naród polski odniósł w 
dniu 26 października jeszcze jedno 
wielkie zwycięstwo na swej niełat­
wej, lecz jakże porywającej drodze 
do socjalizmu, w swej walce o po­
kój.

Pozwólcie, obywatele, że w imie­
niu Ogólnopolskiego Komitetu Fron 
tu Narodowego przekażemy tym 
15.459 tys. Polaków i Polek z oka­
zji wielkiego historycznego zwycię­
stwa, które odnieśli nad wrogami 
Polski Ludowej i wrogami pokoju 
— serdeczne braterskie pozdrowie­
nia. (Długotrwałe oklaski).

Świadectwo głębokiego i patrio­
tycznego zrozumienia ścisłego związ 
ku między wielkim aktem wyborów 
do Sejmu a walką o pokój i Plan 
6-letni była fala zobowiązań przed­
wyborczych dla uczczenia dnia wy­
borów w Polsce i XIX Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. (Huczne oklaski).

. Masy pracujące rozumiały, że rea 
lizując te zobowiązania, czynem pro 
dukcyjnym wyrażają swe poparcie 
dla programu Frontu Narodowego, 
a tym samym przyspieszają realiza­
cję tego programu i czynią go jesz­
cze bardziej realnym. Polskie masy 
pracujące coraz lepiej rozumieją, iż 
są one rzeczywistym twórcą swego 
losu, dlatego to wybierając swój 
Sejm, najwyższy organ w' państwie 
ludowym, czynem manifestowały go 
towość urzeczywistnienia programu 
Frontu Narodowego.

.Pozwólcie, obywatele, że w imie­
niu Ogólnopolskiego Komitetu Fron 
tu Narodowego przekażemy tym set­
kom tysięcy przodujących budowni­
czych socjalizmu w Polsce, wszyst­
kim, którzy podjęli zobowiązania dla 
uczczenia dnia wyborów i XIX Zjaz­
du Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i którzy je z honorem 
i zwycięsko wykonali — gorące wy­
razy uznania i pozdrowienia. (Huczne 
oklaski).

Podstawą wyjściową kampanii wy 
borczej i granitową podstawą zwy­
cięstwa wyborczego stały się dla na­
rodu polskiego jego własne osiągnię­
cia i sukcesy uzyskane w ciągu 
3-miu lat od wyzwolenia.

, I każdy widzi, jak bardzo dzień dzi 
siejszy, dzięki przemianom społecz­
nym, dzięki wysiłkowi całego naro­
du, jak bardzo i jak zasadniczo różni 
się od dnia wczorajszego.

Toteż program Frontu Narodowe­
go, który podsumował dotychczaso­
wy 8-letni dorobek narodu polskie­
go, który nakreślił cele i zadania bu­
downictwa na okres najbliższego 8-le 
cia, który zarysował przed oczyma 
mas ludowych w Polsce wizję tego, 
czym będzie Polska w 1960 roku — 
porwał cały naród.

Oto stanęła ludziom przed oczyma 
pięknśT i szczęśliwa, zagospodarowa 
na i kulturalna Polska roku 1960-go. 
Ale co było najmocniejsze w sło­
wach tego manifestu, to fakt, że ze 
słów jego, wspartych o dotychczaso­

wy dorobek narodu polskiego, biło 
nieodparte przekonanie, że to wszyst 
ko będzie rzeczywistością. I nikt nie 
miał wątpliwości, że tak będzie.

Nie można się dziwić, że obywa­
tel wyborca widział perspektywę dru­
giego 8-lecia równie realną, jak to, 
co już osiągnęliśmy w 8-leciu minio 
nym. Stąd to płynęła, głęboko siła 
przekonywująca manifestu ; nieod­
partej prawdy naszych haseł, naszej 
akcji uświadamiającej. Oparta ona 
była bowiem na trwałym, namacal­
nym fundamencie dotychczasowych 
osiągnięć i niezachwianej wiary we 
własne siły narodu i niewzruszonej 
pewności, że droga wskazana naro­
dowi przez Partię, jest jedyną, słusz­
ną i pewną. Płynie zaś z najgłęb­
szych uczuć patriotycznych każdego 
Polaka, jest kontynuacją najpiękniej 
szych, postępowych tradycji naszego 
narodu.

Te miliony głosów oddanych na 
kandydatów Frontu Narodowego, te 
miliony kart wyborczych, składa­
nych do urn bez jakichkolwiek skrę 
śleń czy zmian, a więc zgodnie z ape 
lem, jaki do wyborców wystosował 
Ogólnopolski Komitet Frontu Naro­
dowego — świadczą — że program 
Frontu Narodowego znalazł szeroki 
i serdeczny oddźwięk wśród miliono­
wych rzesz patriotów polskich, że na 
ród polski przemyślał, przedyskuto­
wał i uznał za słuszny program Fron 
tu Narodowego, że przemyślał, uznał za 
słuszną i przyjął za swoją jedyną dro 
gę prowadzącą do urzeczywistnienia 
tych celów i wskazaną przez pro­
gram Frontu Narodowego.

Wszyscy zrozumieli słowa Towa­
rzysza Bieruta:

„Winniśmy, oczywiście, zdawać 
sobie sprawę z tego, że nasze bu­
downictwo nowego życia znajduje 
się jeszcze w początkowym, naj­
trudniejszym okresie swego roz­
woju. Ciężkim brzemieniem jest 
dla nas wiekowe zacofanie, jakie 
otrzymaliśmy w spuściżnie po ob­
szarnikach i kapitalistach. Zbyt 
krótki upłynął czas, a'v je odrobić. 
Niemałych wysiłków wymaga też 
od nas jeszcze doniosła sprawa od­
powiedniego zabezpieczenia obro­
ny naszego kraju".
Stały się. zrozumiałe przyczyny 

przebijających trudności, z jakimi 
styka się człowiek pracy, zrozumie­
liśmy do głębi, że tylko własnym, 
świadomym, zjednoczonym wysił­
kiem w pracy i w walce o urzeczy­
wistnienie programu Frontu Narodo­
wego potrafimy przezwyciężyć prze­
szkody i pokonać wrogów na swej 
drodze.

Front Narodowy stał się ponad 
wszelką wątpliwość wcieleniem dą­
żeń i ideałów narodowych polskiego 
narodu.

W toku minionych ośmiu lat 
wszyscy uznali, że prawdziwy Front 
Narodowy, odpowiadający dążeniom 
narodu, to taki front, w którym 
rdzeń i siłę kierowniczą stanowi na­
sza bohaterska klasa robotnicza i jej 
partia, która potrafiła tchnąć w ma­
sy pracujące cały zapał i entuzjazm 
dla sprawy walki o szczęśliwą przy­
szłość narodu, dla sprawy socjalizmu, 
jaki przenikał ja w ciągu długich 
i ofiarnych lat walki o zdobycie wła­
dzy, o wywłaszczenie kapitalistów i 
obszarników, o prawdziwą niepodle­
głość, o budowę nowego życia w no­
wej Ludowej Polsce.

Dzięki wyzwoleniu naszego kraju z 
jarzma okupacji hitlerowskiej przez 
bohaterską Armię Radziecką, dzięk’ 
zdobyciu władzy przez lud pracujący 
— stało się tak, jak to genialnie o- 
kreśli! Józef Stalin w przemówieniu 
na XIX Zjeździe Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego:

„Dawniej burżuazja uchodziła za 
głowę narodu, broniła ona praw i 
niezawisłości narodu, stawiając je 
„ponad wszystko". Obecnie ani śla­
du nie pozostało po zasadzie „naro 
dowej". Obecnie burżuazja sprze- 
daje za dolary prawa i niezawisłość 
narodu. Sztandar niezawisłości na 
rodowej i suwerenności narodowej 
wyrzucony został za burtę. Nie ule­
ga wątpliwości, że sztandar ten wy- 
padnie podnieść wam. przedstawi­
cielom partii komunistycznych i 
demokratycznych i ponieść go na­
przód, jeżeli chcecie być patriotami 
swego kraju, jeżeli chcecie się stać 
kierowniczą siłą narodu. Nie ma 
poza tym nikogo, kto mógłby go 
podnieść".
Tak stało się i w Polsce. W ciem­

ną noc okupacji hitlerowskiej sztan­
dar walki o prawdziwą niepodległość, 
sztandar porzucony i zdradzony orzez 
burżuazję, podniosła Polska Partia 
Robotnicza, skupiając już wówczas 
wokół siebie i pod swoim przewodnic­
twem, ponrzez Krajową Radę Naro­
dowa. najlepsze, najbardziej patrio­
tyczne siły narodu.

Po odzyskaniu niepodległości pol­
ska demokracja wysoko podniosła 
ten sztandar nad granicami nad 0- 
drą i Nysą, nad całym dźwigającym 
się z ruin krajem. Pod tym sztan­
darem polska demokracja rozgrom 
miła w roku 1947 w toku poprzed­
nich wyborów rozbijacka. antynare 
dową ekspozyturę imperializmu «m- 
glo - amerykańskiego w Polsce — 
partię Mikołajczyka. (Oklaski).

W toku następnych lat, w miarę 
pogłębiania się sojuszu robotniczo- 
chłopski ęgo, w miarę zacieśniającej 
się więzi między klasą robotniczą i 
inteligencją pracująca, w miarę po­
stępującego w coraz szybszym tem­
pie wspaniałego budownictwa socja 
listycznego, przeobrażającego bied­
ny i zacofany za rządów kapitali­
stów kraj w kraj przodującego prze 
mysłu, w miarę coraz wyraźniejsze 
go obnażania zaborczych kłów przez 
amerykański imperializm i neohi- 
tleryzm godzący w nasze granice i 
w naszą niepodległość, w obliczu 
całkowitego stoczenia się wroga kia 
sowego i niedobitków burżuazji i 
obszarników na dno zdrady narodo 
wych interesów, coraz, pełniej, co­
raz szerzej dla całego narodu sta­
wało się zrozumiałe, jasne i niezbi­
te. że oto sztandar niezawisłości i 
suwerenności narodowej, wyrzuco­
ny za burtę przez sprzedajną bur­
żuazję, niiesiony jest dziś i niesiony 
będzie w szczęśliwą przyszłość na­
rodu przez jego kierowniczą siłę, 
przez bohaterską .klasę robotniczą; 
przez pracujących chłopów, pracu­
jącą inteligencję, przez tych wszyst 
kich, którzy maszerują pod sztan­
darami Frontu Narodowego. (Okla­
ski).

Potwierdzeniem tego przekonania 
jest przebieg i wynik wyborów. 
Świadczy on jak milionowe rzesze 
pracującego chłopstwa, jak nasza 
inteligencja pracująca, rzemieślni­
cy, kobiety, mężczyźni i młodzież 
kroczą we Froncie Narodowym dro 
gą wskazaną im przez klasę robot­
niczą, jak olbrzymim zaufaniem da­
rzy naród polski swą bojową prze­
wodniczkę — Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą i jak gorącą mi­
łością otacza swego Wodza i Nau­
czyciela — Wielkiego Budowniczego 
Polski Ludowej, Towarzysza Bole­
sława Bieruta. (Burzliwe oklaski). 
Jego to nauki i wskazania stały się 
drogowskazem całego narodu i nat­
chnieniem w walce o pokój i plan. 
On stał się żywym symbolem jed­
ności narodu i jego imię było na 
ustach każdego obywatela w wiel­
kim dniu, wyborów powszechnych 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Kampania wyborcza do Sejmu by 
ła wielką szkołą doświadczenia po­
litycznego i mobilizacji najszerszych 
mas. Nie można pominąć ogromnej 
roli, jaką odegrał w tej kampanii 
tchnący niezawodną pewnością przy 
szłości obraz sukcesów i zwycię­
skich idei XIX Zjazdu wielkiej Par 
tii Lenina i Stalina (Długotrwałe 
oklaski).

Przemówienie Józefa Stalina na 
Zjeździe, jak również referaty i 
przemówienia w dyskusji, stały się 
skutecznym orężem walki o zwycię 
stwo w kampanii wyborczej. Cały 
naród przekonał się, jak doniosłe 
znaczenie dla naszego budownictwa 
i dla naszej walki o pokój ma w 
imponującym tempie rosnąca siła i 
przewaga całego obozu pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele. Jak 
doniosłe znaczenie dla naszej walki 
o pokój i dla naszego budownictwa 
mają nauki i wskazania Wodza o- 
bozu pfckoju — Józefa Stalina. (Dłu 
gotrwałe oklaski). Jeszcze głębszą 
stała się świadomość w najszerszych 
warstwach społeczeństwa polskie­
go, iż tylko we współpracy i przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim le­
ży bezpieczeństwo naszych granic, 
że na tym opiera się trwałość na­
szej niepodległości, że w tym tkwi 
źródło naszych ogromnych sukce­
sów gospodarczych, że na potędze 
Związku Radzieckiego opiera się 
dziś pokój światowy.

Wydarzenia w Korei i w innych 
krajach, bezustanne prowokacje im­
perialistów amerykańskich w Euro­
pie, usiłowania montowania wbrew 
opinii narodów na zachodzie tak zwa­
nej „armii atlantyckiej", wskrzesza­
nia przez imperialistów amerykań­
skich dobrze pamiętnego dla Pola­
ków neonitlerowskiego Wehrmachtu 
— jeszcze bardziej utwierdziły naród 
polski w przekonaniu, iż jedyna dro­
ga zapewnienia przyszłości i pokoju, 
niepodległości i bezpieczeństwa, to 
droga sojuszu, przyjaźni i ścisłej 
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim, droga współdziałania ze wszyst­
kimi krajami demokracji ludowej. 
(Oklaski).

Wspaniałe zwycięstwa i stały 
wzrost sił potężnego obozu pokoju 
tchnęły w naród polski głęboką wia­
rę w przyszłość. Jakże głęboko za­
padła w serca Polaków prawda, że 
dzię.ri władzy ludowej, dzięki budo­
wani > własnej siły gospodarczej i 
moralno-politycznej. dzięki polityce 
sojuszu z ZSRR i dzięki rosnącej na 
całym świecie walce o pokój — nie 
powtórzy się już nigdy hańba klęski 
z września 1939 roku.

Oto dlaczego nie pomogły żadne 
najbardziej ohydne i zdradliwe usiło­
wania wroga klasowego w toku kam­
panii wyborczej, nie pomogła rozsza­
lała propaganda radiowa szczekaczek 
w rodzaju „Głosu Ameryki" czy tak 
zwanej „Wolnej Europy", którą Po­
lacy obdarzyli mianem „Głosu Hit­
lera".

Propaganda ta brzmiała dla pol­
skiego ucha tak, jak pamiętne z ro­
ku 1939 audycje hitlerowców z „Radio 
Breslau", nadawane w języku pol­
skim. Jakiż jest ten język, w którym 

reakcja usiłuje przemawiać do naro­
du skupionego we Froncie Narodo­
wym, rozumiejącego cały historyczny 
sens Frontu Narodowego, walczącego 
we Froncie Narodowym o pokój, o u- 
trwaienie niepodległości? Są to prze­
cież tłumaczone na.język polski po­
gróżki amerykańskich imperialistów 
i neohitlerowskich rewizjonistów.

Doskonałym sprawdzianem nie­
mocy i bezsilności wroga był — obok 
cyfrowego wyniku wyborów — na­
strój panujący w lokalach Obwodo­
wych Komisji Wyborczych. Ludzie 
przybywali tam w nastroju odświęt­
nym, uroczystym, w poczuciu wagi 
aktu obywatelskiego, który mają do 
spełnienia.

Tak to w dniu wyborów ujawniła 
się jedność naszego narodu pod prze­
wodem klasy robotniczej w sposób 
i w zasięgu dotychczas w historii Pol­
ski niespotykanym. (Oklaski).

Dzień ten był świadectwem siły 
ideowej i aktywności bohaterskiej 
klasy robotniczej i jej przodującej 
roli w życiu narodu. Dzień ten był 
wspaniałym świadectwem siły ideo­
wego wpływu Frontu Narodowego. 
Ta oto siła wykrzesana bohaterską, 
patriotyczną walką klasy robotniczej 
i patriotyzmem najszerszych mas na­
rodu, zmiażdżyła moralnie wroga. 
Stało się tak, mimo, że wróg usiłował 
żerować na trudnościach naszego bu­
downictwa.

Dzień ten był równocześnie potężną 
manifestacją siły sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Sojusz robotniczo-chłop­
ski, przeciwko któremu ze szczegól­
ną zaciekłością skierowane były ata­
ki wroga, nie tylko nie zawiódł, ale 
przeciwnie — stał się granitową pod­
stawą zwycięstwa Frontu Narodowe­
go na wsi. Kułak i spekulant wiejski 
był izolowany, próbował bruździć, ale 
nie mógł się przeciwstawić woli ol­
brzymiej większości pracującej wsi. 
Wieś — mężczyźni i kobiety wiejskie
— stanęła murem za władzą ludową. 
Zadaniem Frontu Narodowego bę­
dzie w dalszym ciągu umacniać i ce­
mentować ten fundament Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej —. sojusz 
robotniczo-chłopski. (Oklaski).

Zadaniem Frontu Narodowego bę­
dzie skupić na stałe pod swoimi sztan 
darami milionowe masy chłopów 
pracujących, partyjnych i bezpartyj­
nych, podnosić na coraz wyższy po­
ziom świadomość obywatelską i pa­
triotyczną najszerszych mas pracują 
cych wsi, utrzymać i wzmocnić ser­
deczną więź, która tak wspaniale 
pogłębiła się w toku akcji przedwy­
borczej.

Wspaniałą patriotyczną postawę 
w toku akcji wyborczej zajęły kobie 
ty polskie w mieście i na wsi, pom­
ne praw i możliwości, jakie daje im 
Ludowa Ojczyzna, pomne tego, że 
zwycięstwo Frontu Narodowego, to 
szczęśliwa przyszłość ich rodzin i 
dzieci. (Oklaski).

W toku akcji przedwyborczej, to­
czonej pod sztandarami Frontu Naro 
dowego, i w samym dniu wyborów, 
zamanifestowała się także wykuta 
w ogniu codziennej pracy, w fabry­
kach i kopalniach, na wielkich bu­
dowlach socjalizmu, w mieście i na 
roli, w uczelniach i zakładach nau­
kowych — ścisła i nierozerwalna 
więź partyjnych j bezpartyjnych.

Wzmocniła się też i pogłębiła ser­
deczna więź między klasą robotniczą 
i inteligencją pracującą.

Zadaniem Frontu Narodowego bę 
dzie w dalszym ciągu tę więź z bez­
partyjnymi umacniać, aby wszyscy 
patrioci, wszyscy ludzie dobrej wo­
li, wszyscy, którzy chcą wnieść swój 
wkład do jedności narodu i przeciw 
stawić się rozbijaczcm tej jedności
— aby ci wszyscy znaleźli się w sze­
regach Frontu Narodowego.

Jest tak, jak mówił na zebraniu 
przedwyborczym Towarzysz Bole­
sław Bierut:

„Najważniejszą sprawą jest po­
głębiać nadal jedność narodu na 
gruncie programu Frontu Naro­
dowego".
Oto nasze zadanie. Oto dalsze za­

danie Komitetu Frontu Narodowego! 
Nie ulega wątpliwości, że będzie to 
czołowe, główne i podstawowe zada­
nie wszystkich działaczy Frontu Na­
rodowego w obecnym okresie.

Ogromne znaczenie przy pogłębia­
niu jedności narodu na gruncie pro­
gramu Frontu Narodowego mieć bę­
dzie praca wychowawcza. Mówił o 
tym Towarzysz Bierut:

„Jest u nas jeszcze sporo ludzi, 
noszących na sobie piętno wycho­
wania kapitalistycznego, które za­
szczepiało egoizm i sobkostwo. Nie 
łatwo jest im wydrzeć się z kręgu 
swych ciasnych zainteresowań i 
trosk. Nie widzą jeszcze dość wy­
raźnie, że ich los osobisty, ich po­
myślność i powodzenie w życiu są 
niero.zdzielnie związane z losem ca 
lego narodu, z ich udziałem we 
wspólnej pracy. Trzeba wyznać, że 
nie zawsze umiemy pomóc tym lu­
dziom uwolnić się od ich zbyt cias­
nego zasięgu życia. Powinniśmy 
głębiej sięgnąć naszą pracą wycho 
wawczą, zaszczepieniem nowej, 
szlachetniejszej socjalistycznej mo­
ralności".
Nie ulega wątpliwości, że i to jest 

wielkie zadanie stojące przed działa 
czarni Frontu Narodowego.

Nie wolno także zamykać dostępu 
do szeregów Frontu Narodowego lu­
dziom, którzy kiedyś błądzili, a dziś 

pracą swą i postawą dokumentują 
swój patriotyzm i stosunek do Polski 
Ludowej. Przez wszystkich winny 
być zapamiętane i stosowane w prak 
tyce słowa Towarzysza Bieruta:

„Trzeba też skończyć z papierko­
wym podejściem do ludzi. Winniś­
my oceniać ludzi według ich szcze­
rych i ofiarnych wysiłków w pra­
cy — niezależnie od ich nieraz błęd 
nej postawy w dawnych warun­
kach. Należy takim uczciwym lu­
dziom stworzyć jak najpomyślniej­
sze warunki życia 1 pracy".
Nie ulega wątpliwości, że takie po­

dejście do ludzi, którzy szczerze i 
uczciwie włączają się w nasze bu­
downictwo, także przyczyni się do u- 
mocnienia jedności narodu.

Większość duchowieństwa, zwłasz­
cza w terenie, solidaryzowała się z 
postawą całego narodu, biorąc czyn­
ny udział nie tylko w akcie wybor­
czym, ale często i w akcji wybor­
czej, w szeregach Frontu Narodo­
wego, idąc za głosem swego patrio­
tycznego sumienia.

Tym jaskrawiej odcina się od tej. 
postawy dwuznaczna taktyka tych, 
którzy działając w myśl swych re­
akcyjnych poglądów, skrycie wystą­
pili przeciw programowi Frontu Na­
rodowego, manewrowali zaś w ten 
sposób, aby dezorientować zarówno 
duchowieństwo jak i wierzących i 
hamować pęd do pełnej konsolidacji 
i jedności narodu w obliczu jego wiel 
kich zadań.

Akcja wyborcza, a także sam dzień 
wyborów, upływał pod znakiem im­
ponującego i zapalającego serca en­
tuzjazmu i ofiarności młodzieży. Na­
sza młodzież w tej wielkiej bitwie 
Frontu Narodowego o szczęśliwą 
przyszłość Polski, jaką były wybory, 
zdała w pełni egzamin. (Oklaski).

Nie ulega wątpliwości, że młodzież, 
przyszłość naszej Ojczyzny, kroczyć 
będzie nadal w pierwszych szeregach 
bojowników Frontu . Narodowego, 
zdając sobie w pełni sprawę, że tak 
jak ona jest przyszłością Polski, tak 
dzisiejsze nasze budownictwo i nasza 
walka o pokój jest walką o jej przy­
szłość, o przyszłość naszego młodego 
i najmłodszego pokolenia.

Dzień wyborów wykazał, jak nie­
rozerwalne i wieczyste stało się zje­
dnoczenie Ziem Odzyskanych z Ma­
cierzą. (Oklaski). Cały naród, cała 
ludność Ziem Odzyskanych, a zwłasz­
cza ludność miejscowa Śląska, War­
mii i Mazur, która przetrwała wieki 
ucisku i wynaradawiania, swą wspa­
niałą i pełną zapału jednomyślnością 
zadała dotkliwy cios całej opłacanej 
milionami dolarów, popieranej przez 
amerykańskich imperialistów, rewi­
zjonistycznej propagandzie adenaue- 
ro wsko-h itlero wskiej.

W toku kampanii przedwyborczej 
do ofiarnego zastępu działaczy spo­
łecznych, budowniczych Polski Ludo­
wej przybyły nowe setki tysięcy a- 
gitatprów, propagandzistów, wyrósł 
nowy wspaniały aktyw, aktyw, któ­
ry swoim zapałem i świadomością po- ■ 
lityczną pomoże w dalszym budownic 
twie socjalizmu, w dalszym budow­
nictwie szczęśliwej przyszłości naszej 
Ojczyzny.

Trzonem i motorem tej ogromnej 
i niezwykle ofiarnej pracy propa­
gandowo - agitacyjnej byli pełni po 
święcenia, nieźnający dnia ani no­
cy aktywiści partyjni, setki tysięcy 
członków partii.

W toku tej akcji, dzięki tej pracy 
wzmacniała się w sposób bardzo po 
ważny serdeczna i nierozerwalna 
więź partii z masami, więź partyj­
nych z bezpartyjnymi.

Powstało oto ponad 60 tys. komi­
tetów Frontu Narodowego . różnych 
szczebli, w skład których wchodziło 
ponad pół miliona działaczy, w tym 
około 120 tys. robotników, 220 tys. 
chłopów, 17 tys. nauczycieli, setki 
Jcsięży, tysiące inteligentów. Stanę­
ła do akcji cała plejada pisarzy, ar 
tystów, plastyków, dziennikarzy, 
publicystów, którzy wnieśli do na­
szej propagandy wyborczej ogrom­
ny wkład swej twórczości.

Wśród tych pół miliona aktyw­
nych działaczy Frontu Narodowego 
obok blisko 200 tys. członków 
PZPR, ZSL i SD, ramię przy ra­
mieniu działało i wałczyło o zwy­
cięstwo Frontu Narodowego prawie 
300 tys. bezpartyjnych.

W terenie przy Obwodowych Ko­
mitetach Frontu Narodowego w mie 
ście i na wsi działało ponadto i 
walczyło nie mniej niż 800 tys. agi 
tatorów, w tym pomad połowa bez­
partyjnych. (Oklaski).

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
kampanii wyborczej odbyło się je­
dynie na wsi ponad 41 tys. zgroma 
dzeń przedwyborczych z udziałem' 
około 2.400 tys. chłopów i gospodyń 
wiejskich.

W dyskusji zabierało głos na tych 
zebraniach około 250 tys. osób.

Jeśli dó tego dodać spotkania wy 
borców z kandydatami na posłów 1 
liczne zebrania organizowani; przez 
Obwodowe Komitety Frontu Naro­
dowego w miastach w tym okresie, 
to uczestniczyło w nich łącznie o- 
koło 6 milionów wyborców.
, Agitatorzy Frontu Narodowego 
objęli swą agitacją słowną niewąt­
pliwie ogół wyborców. Chodząc od 
domu do domu, od mieszkania do 
mieszkania, od chaty do chaty w 
rozmowach z wyborcami wyjaśniali 

program Frontu Narodowego, tłuma 
czyli wyborcom technikę głosowa­
nia. Rozprawiali się z wrogą plotką 
i szeptaną propagandą, pomagali 
rozpraszać nurtujące tych czy in­
nych obywateli wątpliwości. Tłuma 
czyli znaczenie wyborów, notowali 
i przenosili do odpowiednich instan 
cji skargi i zażalenia wyborców, 
mobilizowali ich do akcji, zachęcali 
do czynnego udziału w kampanii — 
słowem stali się najbardziej bezpo­
średnim łącznikiem między komi­
tetami Frontu Narodowego a ogó­
łem wyborców. Stali się żołnierza­
mi na froncie walki o jedność na­
rodu.

Na szczególne uznanie zasługuje 
niezmordowana, niezwykle ofiarna 
praca naszych nauczycieli, którzy 
tak dobrze zrozumieli swe piękne 
powołanie i tyle serca i przekona­
nia włożyli w swój trud patrioty­
czny. (Oklaski).

Niech mi wolno będzie w imieniu 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego wyrazić tym wszyst­
kim niezwykle ofiarnym, bojowym, 
oddanym naszej wspólnej sprawie 
aktywistom komitetów Frontu Na­
rodowego, agitatorom i kolporterom, 
propagandzistom i wszystkim tym 
bojownikom jedności narodowej — 
partyjnym i bezpartyjnym — nasze 
głębokie uznanie i podziękowanie 
za ich trud i służbę Ludowej Oj­
czyźnie. (Oklaski).

Niech mi wolno będzie wyrazić naj 
głębsze przekonanie, że ci wszyscy 
działacze i bojownicy wielkiej spra­
wy-jedności narodu będą dalej, z tym 
samym zapałem, oddaniem i poświę­
ceniem pracować i walczyć, jak przy­
stało na czołowy oddział szermierzy 
idei walki o pokój i Plan 6-letni, o 
wzrost siły naszego narodu, o dalsze 
wypieranie i izolację wroga klaso­
wego.

Niewątpliwie w toku akcji wybor­
czej podniosła się także na wyższy 
poziom praca Rad Narodowych, w 
szczególności w zakresie zbliżenia do 
mas, do ich potrzeb i bolączek.

Zadaniem Rad Narodowych na 
przyszłość jest ten związek z masami
— najistotniejszą treść władzy ludo­
wej — jeszcze rozwinąć i utrwalić.

Obywatele! Na gruncie doświad­
czeń kampanii przedwyborczej w ob­
liczu ogromnych zadań stojących 
przed narodem polskim, w obliczu 
ogromnych zadań stojących przed 
Frontem Narodowym w walce o po­
kój i Plan 6-letni — wyda je się słusz­
ne zaproponować, ażeby komitety 
Frontu Narodowego, a więc zarówno 
Ogólnopolski Komitet jak i wojewódz 
kie, powiatowe, gminne, gromadzkie 
komitety Frontu Narodowego i ich 
wypróbowany w kampanii wyborczej 
szeroki aktyw — nie zaprzestały po 
wyborach swej działalności, lecz 
działalność tę, w szczególności w za­
kresie utrzymywania jak najściślej­
szej więzi z masami pracującymi, a 
więc w umacnianiu jedności narodu
— kontynuowały. (Oklaski).

Tego rodzaju decyzja byłaby bar­
dzo cennym dorobkiem naszej dzisiej­
szej narady, odbywanej w kilka dni 
po historycznym zwycięstwie narodu 
polskiego w wyborach do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. (O- 
klaski).

Tego rodzaju uchwała sprawi, że 
Front Narodowy będzie mógł, utrzy­
mując i pogłębiając jak najściślej­
szą łączność z wyborcami, dopomóc 
w rozwiązywaniu i przezwyciężaniu 
codziennych trudności i bolączek te­
renu.

„Masy pracujące — mówił Towa­
rzysz Bierut — odczuwają jeszcze nie 
mało kłopotów i dolegliwości w ży­
ciu codziennym, widzą niejedną u- 
sterkę, widzą niemało braków i nied 
balstwa, niemało przejawów bezdusz 
ności i biurokratyzmu w naszych u- 
rzędach i instytucjach i słusznie wy­
tykają te braki i usterki. Ale masy 
pracujące wiedzą też coraz lepiej, że 
te braki i usterki mogą być zwalczo­
ne i będą zwalczone, że od wzrostu 
kontroli społecznej, od wzrostu śmia 
lej krytyki, od wzrostu aktywności i 
dyscypliny mas zależą lepsze wyni­
ki naszej gospodarki, zależy uspraw­
nienie pracy urzędów i instytucji, 
które im służą i im całkowicie podle 
gają. Masy rozumieją coraz lepiej, 
coraz pełniej głęboki demokratyzm 
naszego państwa w odróżnieniu od 
przedwrześniowego państwa dykta­
tury kapitalistów i obszarników".

Nie ulega wątpliwości, że aktyw 
Frontu Narodowego powinien w dal 
szym ciągu wyjaśniać wyborcom po­
litykę władzy ludowej i dopomagać 
im na każdym kroku w walce o orze 
czywistnienie programu Frontu Na­
rodowego.

Tego rodzaju uchwała sprawi, że 
Front Narodowy jeszcze mocniej 
zjednoczy wszystkich obywateli w 
swoich szeregach, w walce o wykona 
nie programu Frontu Narodowego, w 
walce o pokój, umocnienie niepodle­
głości, podniesienie dobrobytu naro­
du polskiego, o siłę i rozkwit zjed­
noczonej Ojczyzny! (Oklaski).

Pójdziemy — obywatele — do dal­
szych wielkich zwycięstw narodu poi 
skiego po drodze, którą wytycza pro 
gram Frontu Narodowego, po drodze, 
którą prowadzi nas Przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego — Prezydent Bolesław; 
Bierut. (Oklaski).
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DANIEL TRYLEWICZ

RODOWÓD WIELKIEJ PRZYJAŹNI
Ta ręka, którą dc mnie Bestużew wyciągnął, 
Wieszcz i żołnierz, ta ręka od pióra i broni 
Oderwana, i car ją do taczki zaprzągnął. 
Dziś w minach ryje, skuta obok polskiej dłoni.

Symbol zawarty w strofie wiersza 
[Mickiewicza „Do przyjaciół — Mo­
skali" nie tylko obrazuje losy dwóch 
narodów skutych jednym łańcuchem 
yiewpli, lecz określa podstawę natural. 
jnego przymierza rewolucyjnego, które 
rosło we wspólnej walce przeciwko car 
skiemu uc!skowi.

Od chwili swych narodzin miody, 
;n:eskonsol:dowany jeszcze rosyjski re­
wolucyjny ruch postępowy wyciągnął 
[przyjazną dłoń do narodu polskiego. W 
roku 1824 rosyjscy przyjaciele Mickie­
wicza — przyszli dekabryści — spot­
kali się w Kijowie z polskimi rewolu­
cjonistami, aby uzgodnić przyszłe gra­
nice między Rosją i niepodległą Pol­
ską, omówić zasady wzajemnej pomo­
cy obu narodów w rewolucji, która mia 
la obalić carat — bastion reakcji w Eu­
ropie.

Pięć szubienic, setki dekabrystów za 
chłostanych na śmierć rózgami — oto 
wynik pamiętnych wydarzeń 1825 r. na 
Placu Senackim w Petersburgu. I kie­
dy w Polsce wybuchło powstanie listo­
padowe, zdławiony rosyjski ruch rewo, 
lucyjny nie mógł mu udzielić skutecz­
nej pomocy. Tylko w dalekiej głuszy 
syberyjskiej rozległ się głos więźnia 
caratu,' Odojewskiego — głos prawdzi­
wej Rosji;

kol" stała się obrońcą sprawy wy­
zwolenia Polski i będąc przede wszyst­
kim organem rewolucyjnej demokra­
cji rosyjskiej była zarazem trybuną 
polskiej myśli rewolucyjnej, demokra. 
tycznej, niepodległej. Hercen podjął 
tradycje dekabrystów. „Chcemy wolnej 
Polski — pisał — bo Chcemy wolnej 
Rosji. Chcemy wolnej Polski, bo jeden 
skuwa nas łańcuch".

Z hercenowskiego posiewu ideowego 
wyrosło pokolenie rewolucyjnych de­
mokratów, w których nowy zryw wol­
nościowy narodu polskiego — powsta­
nie styczniowe — wywołał jeszcze 
głębszy oddźwięk. Za wyzwoleniem 
Polski wypowiada się zdecydowanie 
rewolucyjna organizacja oficerów ro­
syjskich „Ziemia i Wola". Proklamacja 
grupy „Wielikoros" głosi: „...Interesy 
wolności Rosji wymagają wyzwolenia 
Polski... Nasza duma narodowa i mi­
łość ojczyzny wymagają, tego rów­
nież". -Lewe skrzydło czerwonych w 
powstaniu styczniowym (Jarosław Dą­
browski, Sierakowski, Padlewski, Hau- 
ke-Bosak, Topór-Zwierzdowski) zdaje 
sobie sprawę z tej wspólnoty rewolu­
cyjnych i narodowych interesów, rozu­
miejąc, że warunkiem powodzenia ak­
cji jest „sojusz z rewolucyjną demo­
kracją rosyjską, z rosyjskimi, ukraiń-

Ledwo nas dobiegł ad brzegów odległych 
Dźwięk spadających kajdan niepodległy 
I drgnął o strun niebiańs kich wiele,

Jesteśmy razem — młodzi przyjaciele.
Mimo to dekabryści odegrali w dzie­

jach dwóch narodów rolę ogromną. 
„Oni to — pisał Lelewel — położyli 
zasady naszej zgody, naszego przymie 
rza, podług których w spólnej spra. 
wie działać będziemy".

Po powstaniu w stolicach Zachodu 
znaleźli Sięl óbók polsklćfi'wygnańców, 
rewolucjoniści rosyjscy, którzy dusili 
się w atmosferze carskiego despotyz­
mu. Vlondyńskim mieszkaniu przy 
Thanet-Street spotkali się: krępy, czar­
nobrody mężczyzna, o wyrazistych e- 
nergicznych rysach twarzy i drugi — 
zgarbiony, schorowany, przedwcześnie 
postarzały w waiunkach tułaczki i nie­
dostatku, które nie zdołały jednak 
przyćmić blasku pałających oczu. 
Pierwszym byl człowiek, który „ocalił 
[honor demokracji rosyjskiej" (Lenin) 
— Aleksander Hercen, drugim — pre­
kursor polskiego socjalizmu, Worcell 
Załóż ma przez Hercena w Londynie 
pierwsza wolna gazeta rosyjska „Koło-

skimi i białoruskimi masami ludowy, 
mi..." Na Wileńszczyźnie walczy o Pol 
skę rosyjski oddział Antoniego Truso- 
wa. Wielkie ofiary ponosi garnizon ro 
syjski w Warszawie; rozstrzelano trzech 
rosyjskich oficerów-spiskowców — 
Arnholda, Sliwickiego i Rostkowskie- 
go, - bohaterską- śmiercią zginął rosyj­
ski oficer-powstaniec — Andrzej £o- 
tiebnia. Ta krew przelana na ziemi 
polskiej stała się Wiecznotrwałym ce­
mentem przyjaźni

Hasło rzucone przez Lelewela — 
najszlachetniejsze z szlachetnych — 
zawsze odbij-lło się echem w sercach 
najlepszych synów obu narodów, wal­
czących „Za Waszą wolność i naszą". 
Ale prawdziwie masowy charakter 
przybrała walka ta, gdy na arenę hi­
storii wkroczyła -„nowa klasa społecz­
na — proletariat, pierwsza, której inte­
resy klasowe były całkowicie zgodne 
z interesami całego narodu, z intere­
sami wszystkich narodów. Łączyła ona

patriotyzm z internacjonalizmem. „Cel 
wspólny powinien nas bratnio złączyć 
na polu walki" — pisał wódz „Prole­
tariatu", Waryński, do socjalistów ro­
syjskich.

Do walki tej garnęli się coraz licz­
niej ci z suteren i poddaszy, z trędo­
watych przedmieść wielkomiejskich, z 
Woli, Bałut, czy podmoskiewskiego 
Kitajgoroda; ci od Scheiblera I Lilpo­
pa, od Morozowa i Putiłowa. Wspólne 
były ofiary: wśród czterech proleta- 
riatczyków powieszonych na stokach 
Cytadeli znalazł się Rosjanin Bardów 
ski. W 1905 r. przez Warszawę, Mo­
skwę, Łódź, Petersburg przebiegał je­
den łańcuch barykad. Ginęli na nich 
bolszewicy i SDKPiL-owcy. Ładunek 
walki rozrastał się — i rozprężał, vre- 
szcie wybuchnął salwami „Aurory", 
rozsadzając gnijącą skorupę starego 
świata. Również i w tej walce mieszały 
się z sobą strugi bratniej krwi. Na uli­
cach Moskwy, obok czerwonogwardzi- 
stów i marynarzy kronsztackich, wal­
czył czerwony pułk Warszawy. Naród 
polski dumny jest, że dał rewolucji bo. 
jowników takich, jak: Dzierżyński, Mar 
chlewski, Wesołowski, Fabierkiewicz, 
Rokossowski, Świerczewski.

Miesiąc jesienny — październik — 
przyniósł całej ludzkości wiosnę, a na­
rodowi polskiemu — niepodległość. 
Miesiąc ten przekreślił rachunek 
krzywd. „Zbrodnie caratu i rosyjskiej 
burżuazji przeciw Polsce — czytamy 
w odezwie Wszechrosyjskiego Central­
nego Komitetu Wykonawczego z 2. II. 
1920 r. — nie mogą obciążać nowego 
państwa radzieckiego. Rosyjscy robot­
nicy i chłopi uznali niepodległość Pol­
ski nie jako chwilową kombinację... 
Uczynili to w przeświadczeniu, że nie­
podległość Polski odpowiada nie tylko 
interesom waszym, ale i naszym..."

Jakie nauki płyną z dziejów walk i 
cierpień narodu polskiego?

....Na przeszłych wojnach — pisał 
szermierz, polskiej rewolucji chłop­
skiej, ksiądz Ściegienny — panowie Po 
lacy kazali wójsku z chłopów i miesz­
czan złożonemu bić wojsko rosyjskie z 
chłopów i mieszczan złożone. Panowie 
rosyjscy kazali także swerhu wojsku 
bić wojsko polskie. Zabijało się woj­
sko, a panowie z daleka patrzyli".

Te proste słowa w obrazowym skró­
cie malują charakter wojen zabor­
czych, prowadzonych w interesach klas 
rządzących. Na całej przestrzeni dzie­
jów Polski dwa bratnie narody sio. 
wiańskie wyciągały do siebie przyjaz­
ne dłonie. Przyjaźni lej przeciwstawia­
ły się istniejące w łonie narodu i po­
siadające władzę siły antynarodowe. 
Tworzyły one obóz cuchnący zdradą, 
obóz ludzi, przekładający egoistyczne

interesy klasowe ponad dobro narodu. 
W roku 1825 karmazynowe jaśnie drań 
stwo — książęta Jabłonowscy i hra­
biowie Moszyńscy — zlękło się konfi­
skaty swych majątków, zdradziło w 
Polsce spisek dekabrystów.

„Biali" w powstaniu styczniowym 
woleli zdradzić naród, przyspieszyć kię 
skę, niżeli wyrzec się jakiegokolwiek 
ze swych przywilejów stanowych. Ju­
dzili przeciw narodom, kumali się z 
władzami carskimi. Margrabiowie Wie­
lopolscy lizali buty carskie. Czartoryscy 
szukali poparcia koronowanych 
głów na Zachodzie. W 1905 r. „mąż o- 
patrznościowy" endecji — Roman 
Dmowski — słał do carskiego ministra 
Wittego błagalne telegramy, skomląc 
o przysłanie korpusu żandarmerii i o- 
biecufąc utopić rewolucję we krwi lu­
du polskiego. Piłsudski —- konfident 
austriackiej HK - Stelle (wywiadu 
wojskowego) pobił rekordy hańby, or­
ganizując zbójecką wyprawę na Kijów. 
Beckowie i Rydzowie sprzedali Polskę 
Hitlerowi.

Te niechlubne tradycje zdrady pod­
jęli obecnie i doprowadzili do szczytu 
Spadkobiercy duchowi Targowicy: Bór- 
Komorowscy, Mikołajczykowie, Zarem­
by. Jeżeli zdołaliśmy unieszkodliwić i 
wyeliminować ich z naszych szeregów, 
zawdzięczamy to przede wszystkim 
bratniemu narodowi radzieckiemu, któ­
ry dokonał Rewolucji Październikowej, 
który na wieki wypisał na sztandarze 
naszych wzajemnych stosunków wieko­
pomne słowa: „Sojusz, Przyjaźń, Po­
moc, Braterstwo",

35 lat mija od szturmu na Pałac Zi­
mowy, od szturmu na obszarniczo-ka- 
pitalistyczną twierdzę wyzysku i uci- 
cisku. Przez ten czas wyzwolony naród 
radziecki budował u siebie społeczeń­
stwo bezklasowe i obecnie buduje niebo­
siężny gmach "szczęśliwości ludzkiej — 
komunizm. Rozwijając szczytne trady­
cje odwiecznej przyjaźni, naród radziec 
ki, który płomieniem rewolucji oświeci! 
nam. drogę, wyzwolił nas z jarzma oku 
paniom, (Iopofhógf w Wyzwoleniu spo­
łecznym i udziela ogromnej pomocy w 
budownictwie politycznym, gospodar­
czym i kulturalnym Jego tó^wlćlrbpom 
ną zasługą jest, źe obecnie możemy bu­
dować szczęśliwą, miłującą pokój silną 
Polskę socjalistyczną

Tak oto ziszczają s:ę marzenia wiesz 
czów obu narodów — Mickiewicza ‘ 
Puszkina — o czasach, gdy narody 
„zapomną waśni i w jedną rodzinę po. 
łączą się..".

Dzięki Rewolucji Październikowej i 
jej bohaterskiemu twórcy — partii Le­
nina - Stalina do tej wielkiej poko­
jowej rodziny wolnych narodów nale­
ży już 800 milionów ludzi.

Poznań czyni staranne przygotowania do II Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wieniawskiego, mającego się odbyć w dniach 5—15 
grudnia br. w Poznaniu.

Na pierwszym' posiedzeniu komitetu z udziałem przedstawicieli prasy 
kierownik Biura Komitetu Organizacyjnego dyr. Śliwiński scharakteryzował 
okoliczności w jakich odbywał się I. Konkurs im. H. Wieniawskiego w r. 1935.

Pierwsze trzy nagrody — na konkursie zdobyli wówczas — Ginette Neveau 
(Francja), Dawid Ojstrach (ZSRR), Henry Tymianka (Anglia), Polacy: Ida 
Hendlówna i Bronisław Gimpel zajęli 7 i 9 miejsce.

Obecnie, II Międzynarodowy Konkurs Skrzypcowy cechują warunki tro­
skliwej opieki, jaką władze Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej otaczają świat 
kultury i sztuki, a zwłaszcza młodzież artystyczną. 9-osobowa ekipa polska 
przygotowuje się do konkursu już od przeszło roku" pod kierunkiem komisji 
pedagogicznej, złożonej z czołowych pedagogów. Członkowie ekipy korzystają 
ze stypendiów oraz wszelkiego rodzaju ułatwień w pracy jak np. z, możności 
ćwiczenia z orkiestrą itp. Ekipa nasza przebywała dwa miesiące na obozie do­
skonalenia kadr artystycznych Ministerstwa Kultury i Sztuki w Łagowie.

Z zagranicznymi uczestnikami konkursu, którzy przez czas pobytu w Polsce 
będą gośćmi rządu polskiego, spotkają się w szlachetnym współzawodnictwie 

artystycznym- Zenon Bąkowski, Igor Iwanow, Józef Kania,.Stanisław Lenz- 
Lewandowski, Zygmunt Murawski, Henryk Palulis, Edmund Sieja, Edward 

Statkiewicz i Wanda Wiłkomirska.

Ze złotego, jesiennego lasu, z wy­
sokiego i urwistego brzegu Górnego 
Szpetilu widać w dole, jak z bal­
konu, Wisłę i za mą Włocławek — 
miasto Szczęsnego i Madzi, ulubio­
nych bohaterów kilkuset już tysięcy 
czytelników i słuchaczy radiowych 
„Pamiątki z Celulozy" Igora Newer­
lego. Nakład trzech dotychczaso­
wych — rozchwytanych zresztą — 
wydaii książkowych powieści wynosi 
ćwierć miliona. Powieść trafiła do 
umysłów i serc szerokich rzesz, wzru 
szyła i porwała. Porwała zawartą 
w niej prawdą o rewolucyjnej walce 
polskich robotników i chłopów z mi­
nionym na szczęście, lecz dobrze za­
pamiętanym uciskiem kapitalistycz- 
no-obszarniczym...

W MIEŚCIE SZCZĘSNEGO i MADZI
Z Górnego Szpetalu, i daleka. Wio 

cławek wydaje się pozornie taki sam, 
jak 25 czy 15 lat temu, za czasów 
Szczęsnego i Madzi. W lustrze szero 
kiej Wisły odbija się miasto —' od 
strzelistego komina. Celulozy po le­
wej stronie, do równie strzelistych 
wież katedry po prawej, a za nią — 
poprzez biały pałac biskupi, wąskie 
Ujście Zgłowiączki i Łęgu, wybiega 
jące w Wisłą faszynowy mi ostrogami 

aż do najdłuższej z nich „Zielo­
nej Główki".

Z Górnego Szpetalu, z płockiego 
duktu, schodził Szczęsny z ojcem do 
Celulozy. Widać jeszcze kamienne 
schodki, które wiodły wówczas na 
drewniany most. Nie ma go już, jest 
most stalowy, lekki, dodający uroku 
perspektywie Wisły. Ale pod brze­
giem włocławskim płynie tak samo, 
jak wtedy, szeroka, biała smuga cze­
goś w rodzaju mydlin, piany czy ra­
czej kry. To ług z Celulozy.

Łatwo odnaleźć we Włocławku 
szlaki Szczęsnego i Madzi. Czasem 
tylko trzeba rozszyfrować nowe naz 
wy ulic i ustalić stare, te z powieści. 
Ale czy tylko niektóre nazwy się 
zmieniły?

Jeśli chciałoby się na przykład 
zwiedzić osławioną dzielnicę rozpacz­
liwej nędzy, ziemianek, bud i bara­
ków — Grzywno — trzeba by skręcić 
z placu Wolności na szosę warszaw­
ską. Tylko, że tamtego Grzywna 
już nie ma. Na pagórkach, nad je­
ziorkiem Grzywno, gdzie mieszkał 
Szczęsny z ojcem i gdzie Madzia uj­
rzała potworne, sparaliżowane z gło-

„Pamiątkę z Celulozy44 trzeba pisać dalej
du i wycieńczenia dzieci nędzarzy, 
„jaszczurki" — rośnie zagajnik. Stąd 
dalszymi zagajnikami i piaskami, 
obok nowych, pięknych, ceglano-ró- 
żowych bloków mieszkalnych, dojść 
można do Celulozy.

DUMA NOWEJ CELULOZY
Oto ona. Celuloza. W nią za pa­

nów Steinhagena i Sengera wsiąkła 
krew ojca Szczęsnego .1 nie tylko je­
go. Tu, na placu drzewnym, na „bez­
robotnej łączce", oczekiwało dzień w 
dzień na łaskę pracy po 500—600 bez 
robotnych. Tu c głodu, wycieńcze­
nia nieludzkiego wyzysku pracy, 
zmarlo kilkunastu robotników.

Robotnicy Celulozy zerwali znie­
nawidzony szyld Steinhagena. Włas­
nymi rękami odbudowali dla siebie 
fabrykę z pohitlerowskich gruzów. 
Na Celulozie widnieje dumna naz­
wa: Zakłady jm. Juliana Marchlew­
skiego. Przed fabryką — honorowa 
aleja przodowników pracy, ich ude­
korowane fotografie. Fotografia 
Kozłowskiego... Nie. to nie len Ko­
złowski, który „miał zaszczyt" za­
mieszkać niegdyś jako pierwszy we 
własnoręcznie wygrzebanej ziemnej 
jamie na Grzywnie. To nowy Koz­
łowski nowego Włocławka — miasta, 
które ma dla robotników nowe miesz 
kania, a dla przodowników pracy, 
jak Kozłowski, najwyższy szacunek 
i uznanie. Nowy Włocławek ma tak­
że Sadowskiego i Kuneckiego...

Ci dwaj strugacze pracują na pla­
cu drzewnym — na tym niegdyś po­
nurym placu, przepełnionym wygło­
dzoną „armią rezerwową" Steinha­
gena. Dziś plac drzewny jest dumą 
Zakładów, gdyż tu właśnie Sadowski 
i Kunecki, jako pierwsi w Zakła­
dach, wykonali do 1 października 
przypadające im zadania Planu Sze­
ścioletniego.

26 października Sadowski i Ku­
necki — tak, jak wspólnie pracują 
przy strugu — wspólnie, we dwóch, 
razem ze swymi rodzinami, poszli do 
urny wyborczej i w okręgu nr 15 uro 
czyście złożyli głosy na kandydatów 
Frontu Narodowego.

Przyspieszając realizację naszego 
zobowiązania, ukończenia Planu Sze 
ścioletniego w 3 lata, wyrażamy po­

parcie dla Programu Frontu Naro­
dowego — powiedział Kunecki: — 
Głosując na Front Narodowy głosu­
jemy za programem szczęścia naszej 
Ojczyzny, przeciw jej wrogom — 
znienawidzonym imperialistom an- 
glo-amerykańskim i ich agentom.

SKRZYDŁA PIĘKNEGO ŻYCIA
Toteż bardzo naturalna (choć na 

ogół niespotykana w historii litera­
tury) wydała się prośba wielu mło­
dych i' starszych robotników wło­
cławskich do autora „Pamiątki z Ce­
lulozy" podczas wielkiej, odbytej 
przed kilku dniami, dyskusji o książ 
ce w sali włocławskiego Technikum 
Papierniczego. Prośba ta brzmiała: 
oczekujemy od Newerlego napisania

Jerzy Skokowski

KOMUNISTA
Jest ich wielu a ten, którego znam 
wygląda, jak każdy z nas.
Oczy ma tylko jaśniejsze
i pogodniejszą twarz.

Kiedy mówi, trudno nie spostrzec, 
że czuje i myśli — tak samo, 
że wołałby raczej umrzeć 
niż skłamać.

Lubi marzyć, zwłaszcza wtedy, 
kiedy piękną muzykę słyszy. 
Potrafi być przyjacielem 
i towarzyszem.

Potrafi poradzić, nauczyć i ostrzec.
Umie strzelać i sadzić kwiaty. 
Myślę, że z takim można 
choćby na koniec świata.

Nie będę tłumaczył: Komunista, to znaczy— 
1 dalej, słowo po słowie...
Myślę, że to jest po prostu — 
prawdziwy człowiek.

dalszego ciągu „Pamiątki z Celulo­
zy" i doprowadzenia jej akcji do 
dnia dzisiejszego.

Bo przecież wszyscy widzą i czują 
nowe życie robotniczo-chłopskiej Pol 
ski. Przecież wszyscy są dumni ze 
swego zwycięstwa i ze swej dzisiej­
szej pracy, która stała się sprawą ho­
noru i sławy. Bohaterowie „Pamiąt­
ki" i robotnicy tysięcy fabryk podob­
nych Celulozie, bohaterowie klasy ro 
botniczej i jej partii — tak jak prze­
wodzili narodowi w walce z kapita­
lizmem i faszyzmem, przewodzą dziś 
twórczemu, pokojowemu budowni­
ctwu socjalistycznemu.

W słowach Kuneckiego brzmi ta 
Sama miłość i nienawiść, o której 
mówi w „Pamiątce" Olejniczak: „Nie 
nawiść do wroga« miłość do człowie-

Wspólny język z autorem, umie­
jętność poważnej analizy,, żarliwe 
przywiązanie do książki, gorąca nie­
cierpliwość wobec dalszych losów 
ulubionych bohaterów, świadome i 
udokumentowane wymagania w sto­
sunku do pisarza — oto niektóre naj 
ważniejszą cechy nowego czytelnika.

Ale kolega Newerlego po piórze 
pomylił się, określając spotkanie z 
takim właśnie nowym czytelnikiem 
tylko — szczęściem. To jest coś wię­
cej. To. logiczna, możliwa do przewi­
dzenia, nieprzypadkowa prawidło­
wość. Dyskusja włocławska ukazała 
po prostu dwie niewątpliwe zdobycze 
naszej kształtującej się literatury so 
cjąlistycznej.

Po pierwsze znika stworzony przez 
klasy posiadające dystans między 
człowiekiem pracy fizycznej a litera­
tem i jego dziełem. Twórcy literatu­
ry świadomie wprzęgają się w służbę 
narodowi, w służbę masom ludowym, 
starając się czerpać natchnienie z 
ich wzruszeń i przeżyć, starając 
wczuć się w ich tęsknoty i potrzeby.

Po drugie masy ludowe łakną lite­
ratury, w której by odnalazły siebie, 
która by szeroko rozwarła przed ni­
mi okno na świat, zaostrzała spoj­
rzenie na prawdę życia, otwierała po 
toki nowych, twórczych myśli. Taką 
właśnie książkę, nad którą „lęgną się 
myśli jak pszczoły w ulu wesel­
nym" — setki tysięcy ludzi znalazły 
w „Pamiątce z Celulozy".

WIELKIE ZAMÓWIENIE 
SPOŁECZNE

W „Pamiątce" zetknęły się dwa 
nurty pragnień: literata zrośnięte­
go z masami ludowymi, czerpiącego 
od nich natchnienie twórcze i stara­
jącego się im służyć — i mas ludo­
wych, łaknących uogólnionych głę­
bokich prawd życia, ukazanych w 
sztuce.

Dlatego to podczas dyskusji o ..Pa­
miątce" we Włocławku kilkudziesię­
ciu ludzi — wśród nich występujący 
w powieści tacy działacze jak Lej­
man, Wasilewski. Kępiński, Toma­
szewski — nie tylko omawiało ze 
wzruszeniem szczegóły tej mądrej, 
ludzkiej, prawdziwej książki i dzieli­
ło się swymj spostrzeżeniami o szla­
kach Szczęsnego, Madzi i innych na 
bruku włocławskim. Z dyskusji wy­
płyną! ważny i nowy wniosek: Pa­
miątkę z Celulozy" trzeba pisać da­
lej-

Napisała
BARBARA OLSZEWSKA

ka, gdy jest człowiekiem, to są, wie­
cie, dwa skrzydła. Gdy oba są rów­
nie mocne, wtedy się ma lot wysoki, 
silny lot, a gdy jedno szwankuje, to 
się tylko podfruwa".

Uczestnicy dyskusji we Włocławku 
domagali się od autora, aby utrwalił 
w podobnie porywającym obrazie ar 
tystycznym, jaki zawiera obecny tom 
„Pamiątki z Celulozy", wysoki, silny 
lot przywódców i przodowników wy­
zwolonej klasy robotniczej w Polsce 
Ludowej, dla których partia jest 
wszystkim, jest sensem j motorem 
życia. Domagali się, aby Newerly 
ukazał również nowe życie wsi, 
gdzie nie ma już ani jednego „zaku­
tego Rzekucia". gdzie na samych tyl 
ko Kujawach w 1945 r. 56.000 bezrol­
nych chłopów dostało od Państwa Lu 
dowego ziemię, gdzie powstają spół­
dzielnie produkcyjne, a dobra hra­
biów Dojmuchowskich koło Rzeku­
cia — to dziś PGR — Dójmy.
SZCZĘŚCIE, O KTÓRYM MARZYŁ 

PRUS
Jeden z pisarzy, kolegów Newerle­

go po piórze — obecny na tej nie­
zwykłej, twórczej dyskusji — nazwał 
ją wielkim szczęściem pisarza. Tak, 
o takim poruszeniu i żywym oddźwię 
ku w najszerszych masach, jaki wy­
wołała „Pamiątka z Celulozy" nie­
mal tego samego dnia, gdy się uka­
zała, na próżno marzył Prus czy Że­
romski. „Autorom'zdaje się, że swo­
je utwory piszą na mózgach i ser­
cach — pisał z goryczą Prus do swo­
ich współczesnych w 1886 r. — a oni' 
piszą je na wodzie; nim wypowiedzą 
drugie zdanie, już pierwsze zatarło 
się i w publicznej i w ich własnej pa 
mięci Nikt nie wyprowadza żad­
nych wniosków ani robi uogólnień z 
tego, co czyta".

Wielka, pięciogodzinna dyskusja 
we Włocławku była świadectwem że 
w Polsce Ludowej dobre książki są 
nie tylko szybko rozkupywane. ale 
że zarazem są czytane tak głęboko, 
tak poważnie, jak chyba nigdy przed 
tern przez setki tysięcy ludzi, któ­
rych smak i zamiłowanie literackie 
kształtują się między innymi właś­
nie na drukowanych po raz pierwszy 
w Polsce masowo dziełach Prusa.
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WARSZAWSKA LEKCJA Utrwalić osiągnięcia, usunąć błędy

czyli „Droga do pokoju44 klasy X Szkoły TPD w Toruniu
jak chaty rybackie". A z drugiej stro­
ny tunelu iskrzy się w słońcu kolum­
na Zygmunta. Cudna skarpa. A da­
lej najradośniejsze miejsce. Warsza­
wy — ruchome schody — dla niektó­
rych jednak bardzo niebezpieczne. 
Pewna pani zobaczywszy „straszną 
maszynerię" o mało nie zemdlała i 
co gorsze, przestraszyła innych, idą­
cych za nią. A jakie śliczne są w 
Warszawie posągi! Pomnik Mickie­
wicza i Dzierżyńskiego, a na Placu 
Konstytucji szczególnie podobał mi 
się posąg nauczycielki". (Massalska).

„Z wycieczki do Warszawy skorzy 
stałam dużo. Zobaczyłam szalone tern 
po odbudowy — tam, gdzie wczoraj 
był gruz, dziś jest nowy dom. Tempo 
takie jest możliwe tylko w ustroju 
socjalistycznym.

Największe wrażenie wywarło na 
mnie miejsce dawnego ghetta. Ożyły 
w mej pamięci okropności minionej 
wojny. Ghetto to potwierdzenie poli­
tyki hitlerowskich faszystów. Z gruzu i 
na gruzie powstało nowe osiedle miesz 
kaniowe. Dawne ghetto to dzisiejszy 
Muranów jaśniejący białymi domami 
i szczęściem robotników. Ale ja 
wciąż pamiętam straszne rzeźby, 
przedstawiające kobiety i dzieci ży­
dowskie, które idą na śmierć" (Czar­
necka).

„Plac Dzierżyńskiego — to miejsce 
naszego szczególnego zainteresowa­
nia, a sam pomnik 
wielkiego rewolu­
cjonisty, to wspom­
nienie walk wy­
zwoleńczych klasy 
robotniczej. Plac 
Konstytucji — miej 
sce, które zbudo 
wały młode ręce, 
miejsce, gdzie w 
dniu 22 lipca Prezy 
dent Bolesław Bie­
rut przyjął uroczy­
ste ślubowanie Mlo
dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej. 1 my powtó­
rzyliśmy sobie po cichu tamto letnie 
ślubowanie, wieczorem, przy blasku 
ślicznych latarni — świeczników, gdy 
było tak jasno, jak w dzień...... Ślu­
bujemy tobie, Ojczyzno, że będziemy 
się dobrze, coraz lepiej uczyć — ślu­
bujemy tutaj, w obliczu tych śnież­
nych domów" (Kościelska).

„Podobały mi się na Placu Konsty­
tucji posągi chłopa i robotnika, sym­
bolizujące sojusz robotniczo-chłopski. 
Zawsze widziałem ozdobne figury ja­
kichś fantastycznych postaci na róż­
nych budowlach, ale nigdy ludżi pra 
cy. Dobrze, że przyszedł czas, w któ 
rym zostali uznani za godnych dłu­
ta artysty i że umieszczono ich w'sa­
mym sercu Stolicy. Dla nich została 
wydana Konstytucja i oni się znajdu 
ją na naczelnym miejscu Placu Kon­
stytucji" (Symonides).

A teraz coś o teatrze. Dużo było 
zmartwienia, że to nie „Lalka", zwią-

rzeźbach w stylu z jego epoki, lecz 
przedstawiających chłopa, robotnika, 
ludzi pracy. On w nich mieszka — 
wraz z Modrzewskim, który o spra­
wiedliwość dla ludzi pracy walczy 
swym piórem. Lud przybył do śród­
mieścia Warszawy, jak głoszą słowa 
Prezydenta na tablicy u wejścia do 
MDM — a wraz z nim zjawił się Ko­
chanowski. Teraz nie będzie już śpię 
wał „sobie a muzom". Wszyscy go słu 
chają i rozumieją. Tak socjalizm 
wskrzesza z kultury narodowej to, co 
jest w niej najpiękniejsze i najtrwal­
sze" (Makowiecka).

„Jakaż jest inna droga do Warsza­
wy dzisiaj! Tętni nowym radosnym 
życiem. Odbudowa i budowa jej jest 
wspólnym dziełem całego narodu. 
Kultura służy szerokim masom. Nie 
jest ona oderwana od ogólnego życia, 
ale wcielona w nie. Poeci opiewają 
trud ludzi pracy. Dziś Kochanowski 
na pewno pozostałby w Warszawie. 
Opiewałby wspaniałe życie narodu, 
piękno Stolicy. Zachwycałby wszyst­
kich. Cieszyłby się rzeźbami nie kró 
lów, dostojników, ale rycerzy pracy: 
hutnika, górnika, tkaczki. Socjalizm 
gromadzi najtrwalsze elementy kul­
tury narodowej, wiąże je, tworząc 
kulturę dla wszystkich. Spełnia ma- 

' rżenia Kochanowskiego o budowie 
piękna życia i człowieka. (Massalska)

Tak więc przy­
wieźliśmy w tecz­
kach rozwinięte za­
gadnienie „Wczo­
raj — dziś — jutro 
Warszawy i na­
sze". Już nie trze-, 
ba będzie długo! 
nad tą „zadaną lek-; 
cją“ się biedzić. 
Droga do Czarno-' 
lasu (ucieczka!) —' 
wczoraj, droga do 
Warszawy (zwycię­
ska) — dzisiaj, a nad nową drogą, 
jutrzejszą już pomyśleliśmy. Klasa 
X zaprowadziła zeszyt swych osiąg­
nięć zespołowych i indywidualnych. 
Wpisuje się tu każdy czyn społecz­
nie użyteczny klasy, wszystkie do­
trzymane terminy, prace wykonane 
dobrowolnie, zobowiązanie spełnione, 
wysiłki, które się całej szkole przy­
dały itp. Po Warszawie zeszyt ten 
hazwano naszą „Drogą do pokoju". 
Jeden z chłopców już maluje na o- 
kładce tego zeszytu, a raczej księgi — 
robotnika i chłopa z Placu Konsty­
tucji, którzy mu się tak podobali, a 
inni postanawiają: sojusz robotniczo- 
chłopski będzie naczelnym zagadnie­
niem naszej pracy klasowej w tym ro­
ku. I rozważają: Co zrobić konkret­
nie dla sojuszu robotniczo-chłopskiego.

To, co zrobimy pożytecznego spo­
łecznie, będzie też piękne i trwa­
łe — jak poezja, czy rzeźby. Stopień 
z tego materiału, jakim wypełnimy 
swą księgę „Drogę do pokoju" — po­
stawi nam nasze dalsze życie, jeśli 
naprawdę popracujemy trwale dla 
jego piękna.

Danuta Zawiślan

zana z lekturą X kl., tylko „Droga do 
Czarnolasu" w Teatrze Współczes­
nym. A co się okazało? Okazało się, 
że treść sztuki jest wspaniała, a gra 
aktorów znanych przeważnie z fil­
mów — bezkonkurencyjna. Okazało 
się, że właśnie Kochanowski ze 
sztuki Maliszewskiego pomógł upo­
rządkować nasze wrażenia, że na­
sze „zadanie domowe" z warszaw­
skiej lekcji — stało się jasne i zro­
zumiale dzięki niemu. „Aktualiza­
cja" udała się wspaniale.

I oto znów wy­
niki piśmiennych 
wynurzeń mło­
dych widzów po 
sztuce „Droga do 
Czarnolasu". Na 
początku, wypo­
wiedź naiwna, ży 
wiołowa, dotyczą­
ca wrażeń ogól­
nych i samych, re 
welacyjnych prze 
cięż dla naszej 
młodzieży - arty­
stów.

„Przedstawienie zrobiło na nas 
wielkie wrażenie. Było strasznie ro­
mantyczne, było dużo wierszy Ko­
chanowskiego, zwłaszcza do pięknej 
Hanny, którą grała Barbara Drapiń- 
ska, widzieliśmy też Szaflarską, tro­
skliwą i kochającą siostrę poety, a 
najtoięcej się nam podobała Mrozow­
ska w roli Doroty, przyszłej żony Ko­
chanowskiego. Żałowaliśmy, że koń 
czy się to piękne przedstawienie, wy 
chodząc myśleliśmy też: zobaczyć 
gwiazdy filmowe to nie bagatela, bę­
dziemy mogli teraz zadzierać nosy 
w Toruniu. (Zandecki).

A teraz wypowiedzi — refleksje, 
wiążące umiejętnie sztukę o Kocha­
nowskim i Warszawę jego epoki z dzi 
siejszą Warszawą.

„Tale jak my jeździmy dzisiaj do 
Warszawy, tak Kochanowski z niej 
niegdyś uciekał. Dlaczego? Dlaczego 
my możemy znaleźć w niej miejsce 
dla siebie, a on znaleźć w niej miej­
sca dla siebie nie mógł? Nie było 
wówczas miejsca dla utalentowanego 
poety, który był prawym. Nie chciał 
służyć sprawom tych, którzy rządzi­
li Warszawą: królowi, magnatom, bo 
gatemu duchowieństwu. Nie chciał 
bronić ich prywatnych interesów. A 
chcieli go do tego użyć. Wiedzieli, że 
ma w sobie potężną siłę, którą potra­
fi przemówić do serc narodu. I 
chcieli jej użyć dla siebie. Potrafili 
wykorzystać jego poemat o zgodzie, 
dla stłumienia głosów buntu, głosów 
sprawiedliwości na sejmie. Pragnęli, 
by zachęcił naród do wojny agresyw­
nej, do napaści na bogate Multany, 
która by dała nowe połacie ziemi bo­
gatym feudałom. On nie chciał. On 
pragnął pokoju i sprawiedliwości. 
Nie rozumiano go — i dlatego posta­
nawia przenieść się na wieś — tam 
szuka piękna życia i człowieka... V- 
ciekł z Warszawy. A teraz tu wró­
cił. Spotykamy go w renesansowych 
filarach na Placu Konstytucji, w

Zebranie przedwyborcze w komi­
tecie obwodowym nr 151 w Byd­
goszczy. Referent mówi o osiągnię­
ciach i zdobyczach władzy ludowej. 
Hucznymi oklaskami witają zebrani 
słowa prelegenta.

Część artystyczna. Na maleńkiej 
scenie fortepian. Wchodzi młoda je­
szcze uczennica Szkoły Muzycznej. 
Gra Chopina... Zapanowała głęboka 
cisza. Zasłuchali się robotnicy, ko­
biety, młodzież. Płyną dźwięki ma­
zurka, a Dotem poloneza... I oklaski, 
mocne oklaski.

Na scenę wchodzi dziecięcy zespół 
świetlicowy ze Zjednoczonych Zakła­
dów Rowerowych w Bydgoszczy. — 
Mali artyści recytują wiersze, tańczą, 
śpiewają...

Zespół Pomorskich Zakładów Bu­
dowy Maszyn. Mówią o swej nowej 
fabryce i nowym w niej życiu... Re­
cytują o Polsce niepodległej j silnej, 
śpiewają o milionowej armii bojow­
ników o pokój. Słowa pieśni i wier­
sza głęboko zapadają w dusze zebra­
nych.

A oto Toruń. Aula Collegium Ma­
ksimum zapełniła się pracownikami 
Pomorskich Zakładów Wytwórczych 
Aparatur Niskiego Napięcia, fabryki 
budowanej od podstaw już w ludo­
wej Ojczyźnie. Krótka pogadanka o 
zbliżających się wyborach. I polem 
koncert w wykonaniu Pomorskiej 
Orkiestry Symfonicznej z Byd­
goszczy. Solistą jest Tadeusz Żmu­
dziński — laureat Konkursu Chopi­
nowskiego, który wziął w koncercie 
bezinteresowny udział, chcąc tym 
zadokumentować swe poparcie dla 
programu Frontu Narodowego.

Przenieśmy się do sali teatralnej. 
Przed kurtynę wychodzi młoda aktor 
ka i odczytuje fragmenty programu 
Frontu Narodowego. Mówi o nowym 
widzu teatralnym. I ten nowy widz 
robotnik, chłop bije brawa. O nim 
tu mowa. I potem na scenie bydgo­
skiej walka francuskich mas pracu­
jących o wspólne szczęście: o pokój; 
na scenie toruńskiej: Polska szlache- 
cko-feudalna, ucisk i nędza chłopów 
pańszczyźnianych.

Zebrania przedwyborcze na wsi. 
Po części oficjalnej występy zespołu 
świetlicowego z miasta, czy to włas­
nego wiejskiego, film Wyświetlony 
przez kino objazdowe, czy też przez 
zespół miejscowego, wiejskiego kina 
stałego.

Występy zespołów świetlicowych, 
orkiestr, zespołów teatralnych mia­
ły niezmiernie doniosłe znaczenie 
w kampanii przedwyborczej. Sło­
wa pieśni i. wiersza potwierdza­
ły słowa prelegenta. Doznania arty­
styczne widzów powodowały głębsze 
zrozumienie słów prelegenta mówią­
cego o nowej Polsce — Polsce ludu 
pracującego, Polsce budującej socja­
lizm.

Miniony okres, to okres wielkiej 
aktywizacji zespołów świetlicowych. 
Przejęci doniosłością kampanii

przedwyborczej, członkowie zespo­
łów podnieśli w znacznym stopniu 
poziom występów.

Co jest najbardziej charakterysty­
czną cechą wszystkich prawie wystę 
pów w tym okresie? To umiejętność 
przepojenia występów treścią poli­
tyczną, umiejętność powiązania 
spraw własnego zakładu pracy z za­
gadnieniami którymi żył cały na­
ród.

O ile poprzednio często jeszcze ob­
serwowaliśmy występy, które można 
by nazwać „łatanymi" skleconymi z 
kilku niczym nie powiązanych nu­
merów, to obecnie myślą przewodnią 
każdego prawie występu był pro­
gram Frontu Narodowego.

O 'utrwalenie i wykorzystanie tych 
przebogatych doświadczeń kampanii 
przedwyborczej walczyć winni kie­
rownicy zespołów, przewodniczący 
związkowych komisji kulturalno-o­
światowych, poszczególne wydziały 
k. o. związków branżowych.

Przede wszystkim pamiętać musi- 
my o tym, że w występach zespołów 
świetlicowych brali ostatnio udział 
nowi ludzie. Trzeba ich wciągnąć na 
stałe do współpracy.

Ujawniło się wiele talentów. Wie­
lu po raz pierwszy narysowało dow- 
cipną karykaturę do gazetki ścien­
nej, wielu napisało swój pierwszy 
artykuł, inni znów po raz pierwszy 
recytowali wiersze. Tę wielką ar­
mię trzeba już na trwałe związać z 
zespołem, ze świetlicą. Nie wolno 
nam utracić ani jednego człowieka,

Z reakcji publiczności na licz- , 
nych występach zdołaliśmy się zo­
rientować, które punkty programu 
szczególnie trafiają do widza, co naj­
bardziej oklaskiwał, jakie piosenki 
były najserdeczniej przyjmowane. 
Trzeba pomyśleć o wyeliminowaniu 
punktów słabszych. Trzeba przeana­
lizować nasz program pod kątem za­
potrzebowania odbiorcy mając na u- 
wadze słuchacza wiejskiego i robot- 
niczego.

Rzecz jasna, że tych kilka uwag 
pisanych na gorąco nie wyczerpuje 
jeszcze całokształtu problematyki na . 
szego życia świetlicowego. Każdy z ze 
społów spotykał się z różnorodnymi 
zagadnieniami. Trzeba jednak już 
dziś pomyśleć o zbilansowaniu na­
szych osiągnięć i braków. Osiągnię­
cia utrwalić, a błędy wyeliminować.

Pamiętać bowiem musimy, że stoi- 
my w przededniu nowej wielkiej 
kampanii - Miesiąca Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej. W okresie 
tym odbędzie się przegląd sztuk ra­
dzieckich w wykonaniu teatralnych ze­
społów świetlicowych, będziemy brać 
udział w licznych akademiach ku czci | 
naszego największego przyjaciela — 
Związku Radzieckiego. Poważna ro­
la przypadnie w udziale zespołom 
świetlicowym. I dlatego już dziś 
przystąpić trzeba do pracy.

Michał Korczyński

Po prapremierze lubelskie] 1 warszaw­
skim przedstawieniu w Ateneum — Pań­
stwowy Teatr Ziemi Pomorskiej w Toru­
niu wystawił sztukę H. Auderskie] „Zbie­
gowie**. Ze względu na wysokie walory 
artystyczne sztuki 1 poziom przedstawie­
nia zamieszczamy poniżej omówienie spek 
taklu.

Wieczory teatralne

O ZBIEGOSTWIE i „ZBIEGACH"

Halina Auderska
Zanim przejdę do omówienia sztu­

ki Haliny Auderskiej, wystawianej 
obecnie przez Państwowe Teatry Zie­
mi Pomorskiej na scenie toruńskiej, 
chciałbym pokrótce zatrzymać się 
nad epoką, w której rzecz się dzieje.

Jest rok 1788, okres, w którym u- 
zisk pańszczyźniany wzmógł się nie­
słychanie. Ostatnie dziesiątki lat 
osiemnastego wieku bowiem to obraz 
nędzy i krzywdy chłopstwa, bezlitoś­
nie wyzyskiwanego przez szlachtę i 
magnaterię. Powiększanie pańszczyz­
ny, a tym samym i ucisku chłopa od­
bywało się dwiema drogami: z jed­
nej strony pomnażano ilość dni i ro­
dzajów robót, z drugiej zmniejszano 
rolę chłopską. Kiedy według Lubo­
mirskiego w czternastym wieku go­
spodarstwo kmiece obejmowało 1 łan, 
to już w siedemnastym zaledwie 
czwartą część łana. Jeżeli pańszczyz­
na w szesnastym wieku wynosiła 
1—2 dni w tygodniu, w osiemnastym 
wieku dosięgała kilkunastu, a nawet 
i kilkudziesięciu dniówek. Chłop stał 
się całkowicie zależny od dworu. J. Ra 
facz w swej monografii o wsi osiem­
nastego wieku podaje, że darowywa­
no i sprzedawano chłopów bez ziemi, 
że pan regulował małżeństwa podda­
nych, że mógł ich zmuszać do służby, 
że np. wojewodzina poznańska Ma­
łachowska za ścięcie drzewa groziła 
„szubienicą i konfiskatą dóbr wszyst­
kich bez żadnej zwłoki i miłosier­
dzia".

Ba! Ukazywały się w tym czasie 
nawet specjalne podręczniki uczące 
wykorzystania chłopa pańszczyźnia­
nego. W Krakowie w 1644 roku uka­
zała się „Ekonomia albo gospodar-

stwo ziemskie dl? porządnego spra­
wowania ludziom politycznym dziw­
nie pożyteczne" A. Gostomskiego. 
Gostomski radzi m. in.: „Chłop, gdy 
mp nakaże włodarz, albo też urzęd­
nik robotę, a nie posłucha, dom zam­
knąć; co wynidzie, cztery plagi przez 
gołe ciało, y odrobić".

Słusznie oisze K. Opaliński w swej 
satyrze „na ciężary i opresję chłop­
ską w Polszczę":

„Stu gęb i stu języków i to jeszcze 
mało

Potrzeba by na słuszne chłopskich 
opresyj

Wyrażenie".

W tej sytuacji chłop pańszczyźnia­
ny zmuszany do pracy ponad siły, 
wyzyskiwany nie tylko przez szlach­
cica, ale całą plejadę rządców i ko­
misarzy, arendarzy itd. nie widział 
przed sobą innej drogi ratunku, jak 
ucieczkę. Uciekał nie z nadzieją, że 
znajdzie wolność, ale uciekał z na­
dzieją, że trafi na mniej chciwego 
pana od tego, którego opuścił. Jak 
wielki był ucisk, świadczy o tym 
wielka liczba zbiegów z pańskich 
majątków, tak wielka, że szlachta 
wszelkimi siłami musiała bronić się 
przed całkowitym opustoszeniem 
swych majątków. W ciągu dwóch 
wieków wydano ogółem 58 ustaw 
przeciw zbiegłym (uwzględnione są 
w tej liczbie tylko ustawy najważ­
niejsze).

Do walki ze zbiegostwem przystą­
piono z całą bezwzględnością. W 
„Suplice płaczliwej" gromady staro­
stwa Młodzieszyńskiego z 1789 roku 
czytamy o Walenty.n Smolarku, któ­
ry „z głodu i desperacji wyszedł ze 
wsi Młodzieszyn za pożywieniem". 
Kiedy go sprowadzono po 4 tygo­
dniach „do dworu porwawszy, pręta­
mi brzozowymi, poucinawszy z nich 
gałązki z sękami, czyli ich kawałka­
mi tak bili z rozkazu dworu, iż za 
każdym uderzeniem i od każdego sę­
ka ciało nie tylko było dziurawione, 
albo też i wyrywane".

Julian Ursyn Niemcewicz w „Pa­
miętnikach czasów moich" (str. 7) o- 
pisuje, jak Pułaski, starosta warecki, 
przysłał po swego dawnego podda­
nego i w dybach sprowadził na ma­
jątek.

Ale najstraszniejsze nawet kary 
nie mogły zahamować zbiegostwa. A 
karano straszliwie — nie tylko tych, 
co uciekali, ale i tych, co w ucieczce 
pomagali.

Wprowadzono specjalnych instruk­
torów ekonomicznych, „nakazujących 
administratorom, ażeby śledzili pod­
danych, zamierzających uciec; zmu­
szano pozostałych do odrabiania 
pańszczyzny za zbiegłego, grożono 
plagami pod szubienicą tym, którzy 
wiedząc o zamiarze ucieczki, nie do­
nieśliby o tym zwierzchności dwor­
skiej itp.“ (wg Rutkowskiego „Pod­
daństwo włościan").

Ucieczki chłonów orzvbrały takie

rozmiary, że szlachta w trosce o zdo­
bycie rąk roboczych dla swych wła­
snych majątków sama przykładała 
ręki do ucieczki z innych majątków. 
Istniało nawet specjalne określenie 
dla tego rodzaju zorganizowanych 
wycieczek. Mówiono wówczas o „wy- 
koczowaniu" lub „wykieltowaniu".

1 te wyrazy zamieszczone w słow­
niku Lindego stały się bodźcem dla 
A. Auderskiej do artystycznego prze­
tworzenia tego zagadnienia zbiego­
stwa.

W sztuce — zbiegów widzimy zaled­
wie przez kilka minut. Jak to? Sztuka 
o zbiegach, o chłopach pańszczyźnia­
nych, a na scenie pokazuje się ich 
przez kilka tylko minut?

Halina Auderska postąpiła słusz­
nie. Jeśli w sztuce Gruszczyńskiego 
„Pociąg do Marsylii" wystawianej o- 
becnie w Bydgoszczy nie ukazano 
istotnych sprężyn brudnej wojny w 
Vietnamie, przyczyn zła w ustroju 
kapitalistycznym, to w „Zbiegach" u- 
kazano nam przede wszystkim szlach 
tę — sprawców nędzy i wyzysku mas 
chłopskich, istotnych sprawców zbie­
gostwa chłopów od pańskiego knuta. 
Usiłowano nazwać sztukę Auderskiej 
sztuką historyczno-obyczajową. Sta­
łaby się krzywda autorce, gdyby to 
określenie przyjęło się. Auderska u- 
kazując nam szlachtę od strony „pod­
szewki" zrewidowała zarazem pogląd 
na , epokę stanisławowską. Auderska 
naświetliła ten okres przy zastoso­
waniu właściwych i jedynie słusz­

nych kryteriów spojrzenia na histo­
rię.

Edward Csato określił sztukę jako 
„rodzaj konfrontacji literackiej, albo 
jak się nieraz mówi — „rewizji". I 
chociaż w sztuce znajdujemy wiele 
rzeczy zdawałoby się dobrze znanych, 
choć pewne osoby, a nawet konflikty 
przypominają nam już kiedyś widzia­
ne w teatrze, to jednak na „Zbiegów" 
patrzymy inaczej, bo inny od dotych­
czasowych jest punkt spojrzenia au­
torki na epokę. I na 1. m polega jej 
zasługa.

Jeśli dodamy do tego, że autorka 
umiała pokazać te zagadnienia w 
przekroju ludzkich konfliktów (za­
równo w rodzinie szlachciców, jak 
i u chłopów np. wzruszająca miłość 
Nastki), to możemy powiedzieć, że 
debiut Auderskiej stał się jej wielkim 
sukcesem.

Ale... sztuka nie jest pozbawiona 1 
wad. 1 choć są one znikome w po­
równaniu z jej wartością — mówić 
o nich trzeba. Ktoś ze znajomych po­
wiedział, że jest to sztuka przegada­
na. Zastosowanie tego określenia do 
całości byłoby krzywdzące, trzeba 
jednak przyznać, że w niektórych 
wypadkach autorka chciała powie­
dzieć i pokazać za dużo, że nie do­
wierzała widzowi i dlatego nie zaw­
sze potrzebnie powtarza, rozszerza 
pewne sprawy ze szkodą dla całości, 
gdyż sztuka wydłużyła się (spektakl 
trwa prawie trzy i pół godziny). To 
..przegadanie" w pewnych momen­

tach zaciemnia wymowę konfliktów, 
zaciera ostrość wymowy poszczegól­
nych faktów.

Ale mimo tych braków sztuka jest 
pozycją niezmiernie cenną w naszym 
repertuarze. Do uwypuklenia jej za­
let przyczyniła się walnie i reżyseria 
toruńska i... dekoracje.

Reżyser Tadeusz Byrski pracujący -w nie­
zmiernie trudnych warunkach, (połowa zespo-l 
łu przebywała stale w objeździ e) ze stosun­
kowo szczupłym zespołem dał nam przedsta­
wienie stojące na wysokim poziomie. Jeżeli 
nie wszystkie postacie stanęły na wysokości 
zadania* wina to raczej nie zawsze trafnej 
obsady. Przedstawienie miało jednolitą linią 
i z chwilą pewnego wygładzenia aktu II (stu- 
szowanie pewnych farsowych momentów) sta­
nowić będzie niezmiernie wartościowy spek­
takl. Troska reżysera uwidaczniała się w każ­
dym momencie. (Świetna reakcja zbiegów w 
drugim akcie, w przeciwieństwie do przedsta- 1 
wienia warszawskiego, gdzie wypadła ona nie: 
prawdziwie, a już szczególne brawa naieżą I 
się Irenie Byrskiej za kilka kwestii w roli ,■ 
Krzewinowej).

Przejdźmy do omówienia gry. Edward Csato 
w swej recenzji z przedstawienia warszaw­
skiego i lubelskiego twierdzi, że podstoli to I 
,,szlachcic mający o sobie niesłychanie dobrg 
mniemanie, a niesłychanie głupi". A jednak; 
chociaż Tadeusz Kubalski nie taką stworzył 
postać jesteśmy gotowi twierdzić, że iego I 
ujęcie postaci podstolego jest słuszne. Bo 
czyż na przykład cała komedia darowania cze 
ładzi w kuchni pańskiego palisandrowego sto­
łu nie^ świadczy o przebiegłości i chyłrości 
podstoilego? I dlatego robienie z niego bał-1 
wana nie jest chyba zgodne z intencjami au­
torki. Podstoli Kubańskiego jest postacią peł-1 
nowymia-rową, zabierającą słusznie za grę o- 
klaski widowni,

W przeciwieństwie do podstolego, stolnik 
Stecki z Sękocina w wykonaniu Józefa Sadow­
skiego był właśnie przykładem nadętego głup I 
ca i fanfarona.

Trudno w ramach recenzji omówić kolejno x 
wszystkich grających (a jest ich ponad 20). V 
Podkreślmy tylko role stworzone przez Zo- I 
fię Molską (podstolina), bardzo prawdziwą i 
szczerą Nastkę (Lucyna Legut), Mieczysława 
Piotrowskiego w epizodycznej roli Hilarego 
(tylko po co ta makabryczna łysina). Walen­
ty na Lisowska na ogół dobrze wywiązała się 
ze swei niełatwej roli. Tadeusz Tusiacki w 
roli kucharza bawił widownię, winien jednak 
pozbyć się pewnych przejaskrawień w swe] 
grze.

W roli starościca wystąpił Zbigniew Gawroń 
s'ki. Temu zdolnemu aktorowi grozi jednak 
pewna maniera. Za często słyszymy tę samą 
tonację głosu, za często widzimy te same ge­
sty, za często widzimy na scenie... Gawroń­
skiego, a nie postacie przez niego odtwarza­
ne. Niełatwe zresztą miał zadanie, gdyż już 
z winy autorki postać ta nie należy do naj­
lepiej zarysowanych, choć postać to ważna — 
przedstawiciel postępowych kół stzlachty. 
Stanisław Kosmalewski nie wczuł się jeszcze 
w pełni , w rolę komisarza. Natomiast 
z ’ Rosińskiego niepotrzebnie zrobio­
no... Chińczyka. Jerzy Błock dał po­
siać bardzo nierówną. Również Elżbieta 
Skorynianka jako Magda przypominała ra­
czej Kopciuszka, a nie znękaną ciężką pracą 
służącą.

, ^ania o dekoracjach, kostiumach 1
Świetle. Wszystko to tak doskonale wzboga­
cało sztukę, że Leonardowi Torwirtowi należą 
się słowa uznania.

W sumie przedstawienie cenne 1 warto­
ściowe.

Zbigniew Gapiński
Od lewej: Z. Molska (podstolina), T. Tusiacki (kucharz), L Legut (Nasika), T. Kubalski (podstoli), M. Piotrowski (Hilary).

Rysowa) K. Siennicki.

W ostatnią niedzielę września „Or­
bis" zorganizował wycieczkę „po­
morską" do Warszawy. Do wyciecz­
ki przyłączyła się także kl. X Liceum 
TPD w Toruniu. Poniżej zamieszcza­
my wspomnienia nauczycielki Szkoły 
TPD, która pragnie podzielić się przy 
najmniej niektórymi wrażeniami z 
tymi, którzy tej „lekcji warszaw­
skiej" nie odbyli.

To była z pewnością najpiękniejsza 
lekcja w roku: lekcja języka polskie­
go, bo byliśmy w teatrze na „Drodze 
do Czarnolasu" Aleksandra Maliszew 
skiego (sztuka o Kochanowskim), lek 
cja nauki o Konstytucji z... Placem 
Konstytucji, jako pomocą naukową, 
lekcja historii — opowiadały o niej w 
toku naszej marszruty przez miasto 
najważniejsze jego punkty od Mura­
nowa do Belwederu, lekcja urbani­
styki, lekcja piękna miasta socjali­
stycznego, wreszcie lekcja sprawno­
ści fizycznej, bo wielki i uciążliwy 
był marsz po Warszawie, a jeszcze 
lepszej formy sportowej wymagał 
końcowy bieg po teatrze do pociągu.

Cel poznawczy lekcji? Warszawa, 
Warszawa, Warszawa! Hasło? Pozlo- 
towy marsz po Warszawie. Cel wycho 
wawczy? Patriotyzm socjalistyczny. 
Metoda? Łączenie literatury z ży­
ciem i na odwrót. Źródła? Najpięk­
niejsze tradycje kultury narodowej. 
Pomoce naukowe? Od tragicznej pły­
ty powstańców i męczenników ghet­
ta poprzez wszystkie pamiątki wiel­
kiej myśli postępowej — aż do pła­
skorzeźb Placu Konstytucji. — Inne 
środki kształcące? Teatr... i schody 
ruchome. Zagadnienie wieziope w 
teczkach? Wczoraj — dziś — jutro 
Warszawy i — nasze.

Postawa młodzieży? Uszy czerwo­
ne z zimna — do góry i— zadarte w 
górę nosy!

A teraz przebieg „lekcji" w relacji 
samej młodzieży i — w podsumowa­
niu „zadania domowego".

Oto niektóre z tych wypowiedzi 
ustnych i piśmiennych:

„Po raz pierwszy widziałam War­
szawę. Nie wyobrażałam sobie, że 
jest tak piękna i wspaniała. Zachwy­
cało mnie w niej 
wszystko: szerokie, 
ogromne place, 
MDM, Mariensztat, 
schody ruchome, 
most Śląsko-Dą­
browski — piękny 
jak w pieśni, po­
tężny, a zdrazem 
delikatny, arty­
styczny. Piękna 
jest nasza Stolicai 
Pochylając się nad 
kartką papieru
widzę ją w przyszłości jeszcze wspa­
nialszą... Podobało mi się bardzo 
Krakowskie Przedmieście. Podobała 
mi się bardzo Trasa W—Z, a szczegół 
nie ten widok z mostu, tak często 
oglądany na fotografiach, a zawsze 
jak nowy. Tuż przy Wiśle „różane, 
płowe mariensztackie domy miejskie,
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Wykorzystać w pracy organizacyjnej
doświadczenia kampanii wyborczej

Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza to czołowa siła narodu, to je­
go przywódca i wychowawca, to or­
ganizator jego zwycięstw.

Wybory, wielkie zwycięstwo na­
rodu, są zarazem wielkim zwycię­
stwem naszej Partii, czołowej siły 
Frontu Narodowego.

W toku kampanii wyborczej orga­
nizacje partyjne, .niosąc w pierw­
szych szeregach do mas słowa praw 
dy o programie Frontu Narodowego, 
ucząc walczyć o jego pełną realiza­
cję, rosły i hartowały się, wzboga­
cały się o nową sumę cennych do­
świadczeń w pracy organizacyjnej. 
Doświadczeń tych w żadnym wypad 
ku nie wolno zagubić, nie wolno o 
nich zapomnieć, trzeba umieć z nich 
korzystać i rozszerzać je na słabsze 
organizacje partyjne.

O PRACY GRUPY PARTYJNEJ
Podstawowym warunkiem należy­

tej pracy każdej organizacji partyj­
nej jest umiejętność przydzielenia 
każdemu członkowi odpowiednich 
konkretnych zadań partyjnych. Tyl­
ko organizacja, która potrafi rozwią 
zać należycie to zagadnienie, staje 
się aktywnym, faktycznym kierow­
nikiem politycznym swojego terenu. 
Tylko organizacja, która potrafi na­
leżycie rozwiązać ten problem, jest 
pełnym wychowawcą swoich człon­
ków, pomaga im rosnąć, uczy być 
prawdziwym partyjniakiem.

W kampanii wyborczej większość 
naszych organizacji partyjnych nau­
czyła się, w praktyce dnia codzien­
nego, realizować to podstawowe za­
łożenie pracy partyjnej. Większość 
naszych organizacji potrafiła nie tyl 
ko poprzydzielać konkretne zadania, 
potrafiła operatywnie kontrolować 
ich Wykonanie, potrafiła poprzez in­
stancje kierownicze operatywnie po­
magać masom członkowskim.

Pełną realizację tego podstawowe­
go założenia osiągnęły te or­
ganizacje, które potrafiły zaktywizo 
wać i otoczyć należytą opieką naj­
niższe; a zarazem podstawowe ogniwo 
— grupę partyjną.

To właśnie, zaktywizowanie grup 
partyjnych, wyrobienie u nich poczu 
cia odpowiedzialności za swój teren, 

• pobudzenie ich inicjatywy, czynne 
włączenie się grupy jako najniższej 
komórki w życie organizacji, stano­
wi poważne osiągnięcie, poważną 
zdobycz, z którą wyszło wiele na­
szych organizacji z kampanii wybór 
czej,' zdobycz, która W licznych wy­
padkach stała się momentem przeło­
mowym w pr,acy( wielu organizacji.,. ■■

Pomorskie Zakłady Garbarskie. O 
tym, że każdy członek Partii powi­
nien pełnić określone zadanie par­
tyjne towarzysze z Pomorskich Za­
kładów Garbarskich wiedzieli od’ 
dawna. Usiłowali to nawet kilka­
krotnie wcielić w życie, ale na próż 
no. Wytwarzała się paradoksalna sy 
tuacja — z jednej strony roboty du­
żo, aktyw partyjny zawalony pracą, 
a z drugiej, kiedy przychodzi roz­
dzielać zadania, to dla poszczegól­
nych ludzi ich nie starcza, a już o 
operatywnej kontroli, to w ogóle nie 
ma co mówić.

Kiedy w akcji wyborczej stanęły 
przed organizacją liczne i ważne za­
dania, stało się jasne, że podstawo­
wy warunek ich realizacji — to peł­
ne uaktywnienie organizacji jako ca 
łości, wciągnięcie do pracy każdego 
członka Partii. Przeanalizowano sy­
tuację i wyciągnięto słuszny wnio­
sek — całą uwagę organizacji skon­
centrować na najważniejszym odcin 
ku — grupie partyjnej.

Wyniki?
Zespół F w dziale garbunkowym 

liczy 21 osób. W ramach tego zespo­
łu pracuje 8-osobowa grupa partyj­
na. Dział garbunkowy to jeden z naj 
ważniejszych działów zakładu, w 
znacznej mierze decydujący o jako­
ści produkowanego towaru. Organi­
zator grupy partyjnej tow. Marian 
Kutka słusznie zrozumiał, że zada­
niem grupy jest nie tylko doprowa­
dzenie do każdego członka zespołu 
problemów programu wyborczego 
Frontu Narodowego, zadaniem gru­
py partyjnej jest uczyć słowem i czy 
nem realizacji tego programu na 
własnym odcinku pracy.

Każdy z ośmiu członków grupy 
otrzymał konkretne zadania.

Tow. Stanisław Jankowski był agi 
tatorem prenumeratury i czytelni­
ctwa prasy partyjnej. Z zadania wy 
wiązał się. Przedtem prasę prenume 
rowało 13 członków zespołu, obec­
nie wszyscy. W przerwach śniada­
niowych dyskusje, wspólne czytanie 
najważniejszych wiadomości,

Tow. Antoni Niemczyński dopro­
wadzając do robotników założenia 
programu Frontu Narodowego poma 
gał im rozumieć, że realizować ten 
program, to być troskliwym, praw­
dziwym gospodarzem socjalistyczne­
go zakładu — był agitatorem socja­
listycznej opieki nad maszynami. O 
ile przedtem awarie, zwłaszcza przy 
łamaczu, były dość częste, o tyle od 
2 miesięcy w zespole F nie zanoto­
wano poważniejszego uszkodzenia 
maszyn.

Tow. tow. Michał Sroka i Ludwik 
Żuchowski pracują przy łamaniu ko 
ry — to dotychczas stanowiło „wą­
skie gardło" zespołu. Tu zadanie 
brzmiało — „wąskie gardło" zlikwi­
dować. Zadanie wykonane. Kory nie 
tylko starczało, ale zawsze był jej 
jeszcze pewien zapas. Tow. tow. Mi­
chał Kopczyński, Piotr Bieliński to 
agitatorzy partyjni. Tow. Feliks 01-

kowśki był odpowiedzialny za spra­
wy organizacyjne, szczególnie za 
składki partyjne. Grupa tow. Kutki 
w składkach nie ma żadnych zale­
głości.

Wszyscy członkowie grupy byli 
poza tym aktywnymi agitatorami 
w poszczególnych Komitetach Obwo 
dowych Frontu Narodowego.

Zespół F, działu garbunkowego, w 
miesiącach przedwyborczych wysu­
nął się na pierwsze miejsce w zakła 
dzie, osiągając 188 proc, normy.

ODDZIAŁOWA ORGANIZACJA 
PARTYJNA

Aby podstawowa organizacja par­
tyjna była rzeczywistym, faktycz­
nym kierownikiem politycznym, swo 
jego terenu, musi ona umieć opera­
tywnie kierować, musi umieć uak­
tywnić swoje niższe instancje.

Poważną zdobyczą naszej pracy w 
kampanii wyborczej jest fakt, że wie 
le podst. org. part? umiało należycie 
włączyć do akcji kierownictwa od­
działowych organizacji partyjnych, 
umiało pobudzić ich inicjatywę, u- 
czynić z nich polityczny sztab swo­
jego odcinka. Egzekutywy oddz. org. 
part. Kujawskich Zakładów Kawy 
Zbożowej, ZNTK, Pomorskich Za-. 
kładów Garbarskich umiały opera-! 
tywnie kierować grupami partyjny­
mi, na podstawie systematycznie do i 
konywane.j analizy dawać im kon- i 
kretne wytyczne do dalszej pracy.1 
przebywały na grupach, kontrolowa­
ły, pomagały na gorąco rozwiązywać 
nasuwające się zagadnienia.

Organizacje te potrafiły przełamać 
jeszcze dość często pokutujący w na 
szych oddziałowych organizacjach 
bł^d — wytężona praca sekretarza, 
bierność pozostałych członków egze­
kutywy. Zamiast tego — praca ko­
lektywna, rozłożenie zadań na 
wszystkich członków egzekutywy.

WZBOGACAŁY SIĘ DOŚWIAD­
CZENIA PRACY AGITATORÓW

Wśród tysięcznych rzesz agitato­
rów, którzy ze słowem programu wy 
borczego Frontu Narodowego docie­
rali do mas wyborców, na pierwsze 
miejsce wysuwa się agitator - partyj i 
nik, człowiek, który z tytułu swojej ■ 
przynależności, swego doświadczenia ■ 
politycznego i organizacyjnego, idzie 
na najtrudniejsze odcinki pracy agi­
tacyjnej, pomaga słabszym, uczy.

W kampanii wyborczej agitator 
partyjny wyrósł i zahartował się, j 

„wzbogacały się, ,4ośtyjądczenia jego 
pracy, Uczył się nowych metod, u- 
czył się pracować wśród ludzi róż­
nych warstw’ społecznych, uczył się 
widzieć i załatwiać ich bolączki, u-

--------------------------------------------------

Nasi korespondenci robotniczy piszą:
Kolejarze Parowozowni 

Bydgoszcz-Wschód realizują 
podjęte zobowiązania

Kolejarze Parowozowni Byd­
goszcz-Wschód zwycięsko realizują 
podjęte dla uczczenia wyborów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zobowiązania. I tak np. dru­
żyny remontowe Nowaka i Kalaczyń 
skiego z działu napraw bieżących zre 
alizowały swe zobowiązania na 10 dni 
przed terminem, wykonując ponad 
plan kompletny podgrzewacz do pa­
rowozu Ty-4-49 oraz 3 kompletne 
smoczki do parowozów T-4246.

Przodownik pracy Anastazy Mikul 
ski wyrabiając w ramach wart pro­
dukcyjnych 230 proc, normy wykonał 
dodatkowo 50 ślizgów do parowozów, 
a Antoni Litera — wyrabiający prze­
ciętnie 185 proc, normy —-wykonał 
16 obudów do klocków hamulcowych 
ponad plan. Florentyna Liisiak — pra 
cująca na wiertarce — wykonała do­
datkowo 100 otworów W różnych czę 
ściach składowych do parowozu, a 
Józef Januszewski wmontował do­
datkowo 10 oliwiarek do tendęa.

Hieronim Bosiacki
* • *

Załoga Oddziału Obróbki Drzewa 
Zakładów Naprawczych Taboru Ko­
lejowego realizując podjęte zobowią- 

— Wiesz, mam stale kłopoty 
z moim Jurkiem. W ubiegłym roku 
szkolnym bardzo słabo wypadł z 
nauki języka rosyjskiego. Nie wiem 
co zrobić, żeby chłopcu pomóc w 
nauce.

— Jest bardzo proste wyjście. 
Przecież możesz mu zaprenumero­
wać jakieś młodzieżowe czasopismo 
radzieckie, których wielki wybór wi 
działem w wydanym ostatnio przez 
„Ruch" katalogu czasopism radzie­
ckich. Są tam takie tytuły, jak' 
„PionierSkaja Prawda", „KOmsomol-

czył się wciąż lepszej, głębszej kon­
kretnej argumentacji — argumenta­
cji jasno ukazującej prawdę, celnie 
godzącej we wroga.

W kampanii wyborczej szerokie 
rzesze agitatorów nauczyły się ko­
rzystać z materiałów pomocniczych 
•— z książki.

— Do naszej walki potrzebna jest 
książka — wyraził to pięknie na jed 
nej z narad młody agitator Henryk 
Kocimski.

Do naszej walki o człowieka, bu­
downiczego Polski socjalizmu po­
trzebna jest wiedza, potrzebna książ 
ka — książka, która uczy głębiej my 
śleć, da.je znajomość nowych fak­
tów i uzbraja w argumenty — tę 
prawdę zrozumiało wielu naszych a- 
gitatorów.

Michał Cieślak, to agitator Pomor­
skiej Odlewni i Emalierni w Gru­
dziądzu. Oto co mówi on o tym, jak 
przygotowywał się do swojej pracy.

— Do mojej pracy agitatora przy­
gotowywałem się gruntownie i systema 
tycznie. Czytałem książki i broszury, 
kompletowałem artykuły z „Trybuny Lu 
du“, „Trybuny Wolności11 i „Gazety 

zania wykonała swój roczny plan pro 
dukcyjny, przecierając dodatkowo 
473.183 m. sześć, tarcicy.

Feliks Nowicki
» • *

W konkursie o tytuł najlep­
szej świetlicy i biblioteki 
bierze udział 46 świetlic 
przemysłu spożywczego

W trwającym obecnie ogólnopol­
skim konkursie o tytuł najlepszej 
świetlicy i biblioteki udział bierze 
również wie<le świetlic z terenu na­
szego województwa. Np. z ogólnej 
liczby 58 świetlic podległych Zarzą­
dowi Okręgu Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu spożywcze­
go 46 bierze udział w konkursie oraz 
3 biblioteki.

Spośród biorących udział w kon­
kursie wyróżniają się świetlice takich 
zakładów jak: Wytwórnia Tytoniu 
W Grudziądzu, Cukrownia w Brze­
ściu Kujawskim, Toruńska Fabryka. 
Pierników „Kopernik11 oraz Przed­
siębiorstwo Remontowo - Montażo­
we Przemysłu Młynarskiego w Toru­
niu.

Edmund Grzybowski
* . *

Usprawnić rozdział drzewa 
w ZNTK'

Pracownicy Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego w Byd­
goszczy otrzymują drzewo deputato­
we, któje odbierać mogą dwe razy 
w tygodniu. Dotąd stosowana meto­
da rozdziału jest jednak niewłaściwa. 
Bez uprzedniego przygotowania na­
leżnej poszczególnym pracownikom

skaja Prawda", „Wokrug Święta", 
„Mołodiożnaja Estrada", „Pionier", 
czy „Technika Mołodioży". Czytanie 
jednego chociaż z tych pism, które 
wybierzesz w dostosowaniu do Jur­
ka zamiłowań, na pewno poprawi 
jego wyniki w nauce języka rosyj­
skiego.

— To pierwszorzędny pomysł, tyl 
ko powiedz mi gdzie te pisma mo­
gę zaprenumerować?

— Prenumeratę czasopism radzie 
ckich przyjmują wszystkie delega­
tury Państwowego Kolportażu 
„Ruch" i listonosze.

Pomorskiej11. Szczególnie pomocne 
mi były artykuły z „Gazety Pomor­
skiej1, z cyklu „O czym winien wie­
dzieć agitator11. Przeczytane książki 
i artykuły pozwoliły mi lepiej zro­
zumieć zasady naszej ordynacji, róż­
nice w wyborach dawniej i dziś, da­
ły wiedzę o dniu wczorajszym, 
naświetliły nasze zdobycze. Arty­
kuły i przeczytane książki staram 
się dobierać tak, abym mógł je póź­
niej wykorzystać, prowadzić rozmo­
wy z moimi kolegami, nawiązywać 
do zagadnień naszego zakładu pra­
cy, naszej fabryki.

Kampania wyborcza wzbogaciła 
nas w szereg cennych doświadczeń 
pracy partyjnej, nauczyła w nowej 
sytuacji pracować po nowemu. Bo­
gatsze o jej doświadczenia organiza­
cje partyjne stają, jako awangarda, 
do dalszej walki o pełną realizację 
programu Frontu Narodowego, pro­
gramu szczęścia i siły, programu bu 
dowy Polski socjalistycznej.

Maria Kędzierska

JÓZEFA 
HANDWERKEHR
młodzieżowa tkacz 
' i z Pomorskie} 
Fabryki Taśm t 
Pasów zobowiąza­
ła się na cześć wy­
borów do Sejmu 
wyprodukować w 
miesiącu paździer­
niku

7.740 metrów 
taśmy ponad plan. 
Zobowiązanie wy­
konała w

150 proc.
dając Państwu 

11.500 metrów 
taśmy ponadpla­
nowej produkcji.

Foto „Gazeta" —
L. Staniszewski

ilości drzewa wzywa się ich na całą 
godzinę. Rezultat jest taki, że pracow 
nicy ci tracą wiele cennego czasu, 
a czego można by z powodzeniem u- 
niknąć, gdyby należna im ilość drze­
wa była uprzednio przygotowana.

B. Przybyliński
« » *

Więcej troski o warunki 
pracy w „Jutrzence"

Załoga Zakładów Przemysłu Cu­
kierniczego „Jutrzenka11 w Bydgosz­
czy, realizując podjęte zobowiązania 
wykonała swe plany produkcyjne za 
trzy ubiegłe kwartały w 103 proc. Za 
łoga pracuje ofiarnie.

Trzeba jednak stwierdzić, że kie­
rownictwo tego zakładu nie przeja­
wia dostatecznej troski o warun­
ki pracy załogi. I tak np. pra­
cownicy oddziału I muszą się z po­
wodu braku umywalni myć na od­
dziale. Nie pomyślano także o na­
prawie poważnie uszkodzonych 
drzwi prowadzących do działu prze­
róbki marmolady, podobnie jak nie 
uczyniono nic, aby pracowników stra 
ży przeciwpożarowej zaopatrzyć w 
umundurowanie, na które czekają 
już od maja br.

O brakach tych pracownicy sygna 
lizowali na wielu odprawach i nara­
dach wytwórczych — jak dotąd jed­
nak nie znalazły one u kierownictwa 
zakładu właściwego oddźwięku.

Warto, by sprawą tą zajęła się pod 
stawowa organizacja partyjna i ra­
da zakładowa.

St. Romanczewski
• • *

Nie o taką zbiórkę 
makulatury chodzi

O tym, że makulatura jest dla na­
szej gospodarki narodowej cennym 
surowcem wiedzą pracownicy Byd­
goskiej Fabryki Sygnałów Kolejo­
wych. (Świadczy o. tym fakt, że wrzu­
cają do znajdujących się we wszyst­
kich halach fabrycznych skrzyń 
Wszystkie nie nadające się do użyt­
ku odpadki, podobnie jak niepotrzeb 
ny im papier.

Dalszym losem zebranej makulatu­
ry nie interesuje się jednak kierów 
nictwo zakładu. Bo oto znajdującą 
się w skrzyniach makulaturę wyrzu 
ca się do śmietnika, skąd wiatr roz­
rzuca ją z kolei po terenie całego za­
kładu albo bardzo często spala się ją 
razem ze śmieciami.

Czyżby kierownictwo BFSK tak 
wyobrażało sobie zbiórkę makulatu­
ry i odpadków użytkowych?

Edward Wietecha

Z kalendarza Wielkiego Października

1 listopada - kontrrewolucja mobilizuje siły
Po ujawnieniu przez nikczemnych zdrajców’ i kapitulantów, 

Zinowiewa i Kamieniewa, faktu'przygotowania powstania zbroj­
nego, cala reakcja z furią rzuciła się na partię bolszewicką. Za­
ciekli wrogowie rewolucji, wrogowie wolności ludów Rosji, popie­
rani przez międzynarodowy imperializm, nie zaniechali żadnych 
środków aby nie dopuścić do powstania, aby rozgromić kierowni­
czy sztab rewolucji — partię bolszewików.

Kontrrewolucja dobrze wiedziała, z której strony grozi jej 
śmiertelne niebezpieczeństwo. Zdawała sobie sprawę, że zwycię­
stwo po-wstania zbrojnego proletariatu rosyjskiego, pod wodzą 
partii Lenina—Stalina, zniweczy na zawsze i bezpowrotnie jej 
plany spętania narodów Rosji łańcuchami burżuazyjnej niewoli, 
wyzysku i ucisku.

W nocy poprzedzającej dzień 1 listopada zebrał się na tajnym 
posiedzeniu Rząd Tymczasowy, rząd sługusa imperializmu, Kieroń­
skiego. Narada wojenna ciemnych sił reakcji poświęcona była 
„ochronie Piotrogrodu". Szef sztabu okręgu, Połkownikow, z bu­
tą oświadczył: — Konkretne środki zostały już ustalone, zatwier­
dzone, zaczniemy je wprowadzać w życie od dnia jutrzejszego.

Plan działania Rządu Tymczasowego był następujący: na dzień 
przed otwarciem II Zjazdu Rad zaatakować i zająć Smolny, siedzi­
bę Komitetu Centralnego bolszewików, i rozgromić kierowniczy 
ośrodek partii Lenina—Stalina, mózg i serce zbrojnego powsta­
nia.

O świcie 1 listopada poszły rozkazy na front. Rząd Tymczaso­
wy wzywał „wierne" oddziały wojskowe do natychmiastowego przy 
bycia do stolicy. W Piotrc,grodzie, milicja, do szeregów której włą­
czono 600 kawalerów orderu św. Jerzego (szczególnie zasłużonych 

s dla caratu) i białogwardyjskich oficerów, została pośpiesznie 
'uzbrojona w rewolwery. Wzmocnione patrole krążyły po ulicach 
miasta. Jednocześnie rząd starał się rewolucyjnych żołnierzy pio- 
trogrodżkiego garnizonu wysłać na front oraz wywieźć z miasta 
broń w okolice Donu, aby w ten sposób udaremnić lub osłabić 
powstanie zbrojne. Szczególnie dużo wojska zdążyła kontrrewolu­
cja skoncentrować w Moskwie.

Wszystkie siły reakcji były w ostrym pogotowiu.
Ale nic już nie mogło wstrzymać socjalistycznej rewolucji, któ­

ra niosła wolność nie tylko ludowi rosyjskiemu ale j narodowi 
polskiemu i innym narodom jęczącym pod butem zaborców. Nic 
już nie mogło wstrzymać powstania zbrojnego, skierowanego prze­
ciwko znienawidzonym kapitalistom i obszarnikom, przeciwko ca­
łej zgniliźnie burżuazyjnej demokracji, przeciwko burżuazyjnemu 
rządowi zdrady narodowej.

Dni i godziny rządu wojny, terroru i głodu, Rządu Tymczaso­
wego,. były już policzone. Wymierzy mu sprawiedliwość proletariat 
rosyjski pod przewodem swej bohaterskiej partii, której bratnie 
partie na całym świecie nadadzą miano — „brygady szturmowej 
światowego ruchu komunistycznego i robotniczego".

jfft.

0 zwiększenie zatrudnienia kobiet 
w fabrykach Grudziądza

VII Plenum KC postawiło przed 
dyrekcjami wszystkich zakładów 
przemysłowych zadanie zwiększenia 
zatrudnienia kobiet.

W naszym województwie mamy 
już- wiele zakładów, gdzię procent 
zatrudnienia kobiet stale się zwięk­
sza i gdzie robotnice stale podnoszą 
swe kwalifikacje zawodowe i przo­
dują w pracy. Coraz więcej kobiet 
znajduje zatrudnienie w budowni­
ctwie i w przemyśle metalowym, sta 
jąc przy maszynach.

Poważne sukcesy produkcyjne od­
noszą kobiety zatrudnione w zakła 
dach produkcyjnych i w budowni­
ctwie w Grudziądzu.

Np. w kierownictwie robót ZBW 
— murarska brygada kobieca w 
składzie G. Serafin, R. Ploskowska 
i H. Wardak pobiły niedawno re­
kord krajowy w układaniu muru.

W Pomorskiej Odlewni i Emalier­
ni wiele kobiet pracuje przy maszy­
nach, na stanowiskach tokarzy, wy- 
ciągaczy przy automatach i kontro­
lerów technicznych.

Np. ZMP-ówka Brygida Gawron, 
uzyskuje jako tokarz 160 proc, nor­
my. Anna Komorowska i Klara Wie 
lińska przekraczają swe normy o 70 
proc.

Brygadziści i majstrowie, jak tow. 
tow.: Grzywacki i Lewandowski, któ 
rym powierzono szkolenie kobiet sy 
stemem przywarsztatowym, stwier­
dzają jednomyślnie, że kobiety wy­
różniają się w pracy sumiennością 
i pilnością.

Dobrze wywiązują się tutaj ze 
swych obowiązków Wanda Szydłow­
ska i Halina Urbańska, które pracu­
ją na stanowiskach ustawiaczy.

W Pomorskiej Odlewni i Emalier­
ni na 4 kursach zorganizowanych 
dla kontrolerów technicznych 75 
proc, stanowiły kobiety.

HUTA „BOBREK64

Po złożeniu egzaminów otrzymają 
one stanowiska kontrolerów techni­
cznych i wynagrodzenie wg stawek 
dla robotników wykwalifikowanych.

Jednak nie we wszystkich zakła­
dach nauczono się już doceniać wa­
gę tak ważnego problemu, jakim 
jest zwiększenie zatrudnienia ko­
biet w przemyśle.

W Zarządzie Budowlanym ZBM w 
Grudziądzu, nię ma ani jednej ko­
biety murarza, nie organizuje się tu 
kursów zawodowych dla kobiet.

Kierownictwo Zarządu Budowlane 
go obserwuje przecież pracę Teresy 
Latoszek i Agnieszki Jonatowskiej, 
które jako operatorki obsługują be­
toniarkę, transporter i wyciągarkę, 
a nie wyciąga jakoś wniosku, że 
można by w ZBM w Grudziądzu za 
trudnić bardzo wiele kobiet.

W „Unii" w Grudziądzu pięknymi 
osiągnięciami wykazują się: Regina 
Zielińska, która z robotnicy została 
awansowana na kontrolera technicz­
nego, tokarz Eleonora Fojucik i rdze 
nia.rka Urszula Balon, która obecnie 
jest już kontrolerem technicznym.

Dyrekcja wykazuje jednak za ma­
ło troski o to, aby procent zatrud­
nienia kobiet w tym zakładzie po­
ważnie zwiększyć.

W zakładzie tym wiele ciężkich 
• dawniej prac zostało w wyniku zre­
alizowania postępu technicznego u- 
sprawnionych, co stwarza warunki 
dla szerokiego zatrudniania kobiet.

Trzeba stwierdzić, że zagadnie­
niem tym niedostatecznie interesują 
sie organizacje partyjne w licznych 
zakładach pracy, a posiada ono prze 
cięż ogromne znaczenie dla pełnego 
wykorzystania mocy produkcyjnych 
zakładów, właściwego rozstawienia 
kadr i wykonania zadań w zakresie 
werbunku nowych robotników do 
zakładów przemysłowych. (h)

Młodzieżowe czasopisma radzickie 
pomagają w nauce języka rosyjskiego

HA ZDJĘCIU: Fragment koksowni. CAF — fot. Seką
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Uwaga kolporterzy brosMW 
szkolenia partyjnego

W terminie do dnia 4. 11. br. nale­
ży odebrać broszury z referatem tow. 
B^alenkowa na XIX Zjeździć WKPfb) 
Otrzymać je można w Domu Książ- 
la (Rozdzielnia Miejska) ul. Śniade- 
otioh 20, w godz. od 9 do 17.

Broszury przeznaczone są dla słu­
chaczy wszystkich form szkolenia 
partyjnego.

Wycieczka do Warszawy
tfb) Sekcja turystyczna „Orbis" — 

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 17 (tel. 13-34) 
przyjmuje zgłoszenia na wycieczkę 
dp Warszawy, organizowaną przez 
ÓRZZ na dzień 9 listopada.

Odjazd pociągu turystycznego z 
Bydgoszczy nastąpi dnia 8 listopada 
ok. godz. 24, przy jazd w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek.

W programie: zwiedzanie stolicy i 
przedstawienie teatralne. Koszt u- 
ęaestnictwa wynosi od 33 zł do 58 
złotych.

Listę zgłoszeń zamyka się 3 listo­
pada.

Nowy rozkład „Lot“-u
Polskie Linie Lotnicze „LOT“ 

wprowadzają z dńiem 1 listopada 
br. na wszystkich liniach krajo­
wych zimowy rozkład lotów, wg. 
którego odlot samolotu z Bydgosz­
czy do Warszawy odbywać się bę­
dzie o godzinie 8 rano, a odlot z 
Warszawy do Bydgoszczy o godzi­
nie 13 min. 45. Czas przelotu wyno­
si 1 godzinę.

Szeroko stosowana ulgowa tary­
fą pasażerska umożliwia wszystkim 
pracownikom państwowym i społecz 
nym korzystanie z samolotu. Podróż 
nym przysługuje prawo przewiezie­
nia bezpłatnie do 10 kg bagażu. 
PLL „LOT" przewożą przy tym sta 
le przesyłki towarowe, które można 
nadawać w biurze „Orbisu". Każdy 
może dostarczyć paczkę dowolnej 
wielkości, tak samo jak na pocztę. 
Przy tym odpada kłopot z wypisy­
waniem przekazu, gdyż wszelkie for 
malności załatwia obsługa przyjmu­
jąca przesyłki.

Opłaty za paczki wysyłane sa- 
paolotem nie są wygórowane. Np. za 
2 kg paczkę z Bydgoszczy do War­
szawy opłaca się 2 zł. 94 gr, do Ka­
towic — 3 zł 72 gr, do Krakowa — 
4 zl 3 gr.

Każda paczka wysłąna samolo­
tem trafia do adresata już po kilku 
godzinach.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w woj. bydgoskim stale 
powiększa swoje szeregi. Wśród no- 
wowsitępujących do TPPR poważny 
odsetek stanowią chłopi.

W ciągu ostatnich 6 miesięc-y we 
wsiach pomorskich powstało 129 no­
wych kół gromadzkich, skupiających 
ponad 4.700 członków. Koła TPPR 
mają poważne osiągnięcia w krze­
wieniu wiedzy o ZSRR oraz w popu­
laryzowaniu naukowych osiągnięć 
rolnictwa radzieckiego i kolektywnej 
gospodarki rolnej. M. in. koło TPPR 
ze Sleszyna w pow. bydgoskim or­
ganizuje odczyty, na których zapo­
znaj e swoich członków i niezorgani- 
zowanych chłopów z doświadczenia­
mi Miczurina i Łysenki Podobnie 
pracują gromadzkie koła TPPR w 
Dorposzu Chełmińskim. Tu dużą rolę 
w popularyzacji rolnictwa radziec­
kiego odgrywają gazetki ścienne i 
fotogazetki.

TPPR-owey z Dorposza Chełmiń­
skiego zorganizowali również wy­
cieczki do Warszawy i Nowej Huty 
oraz do okolicznych spółdzielni pro­
dukcyjnych.

W woj. bydgoskim wzrasta rów­
nież systematycznie liczba kursów ję­
zyka rosyjskiego. Ostatnio w związ­
ku ze zbliżającym się Miesiącem 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej 6o zakładów pracy i instytucji w 
Bydgoszczy przystąpiło do organizo­
wania nowych kursów.

M. in. z inicjatywy grona pedago­
gicznego powstaje kurs języka rosyj­
skiego przy Technikum Handlowym 
w Bydgoszczy.

„Postanowiliśmy nauczyć się języ­
ka rosyjskiego — rgówi nauczyciel 
Modliński — bo chcemy w jak naj­
szerszym zakresie korzystać z boga­
tych doświadczeń pedagogiki radziec­
kiej, która nam pomaga w wychowa­
niu nowego, socjalistycznego czło­
wieka".

Spośród 100 kursów istniejących w 
Bydgoszczy, najlepiej pracuje zespół 
przy Centrali Nasiennej, gdzie utrzy­
mana jest stale 100-proc. frekwencja. 
Wielkim zainteresowaniem słuchaczy 
cieszą się również komplety języka 
rosyjskiego ęrzy Wydziale Finanso­
wym MRN i przy Szkole dla Pracu­
jących nr 1.

W pomorskich zakładach przemy­
słowych stale wzrasta zapotrzebowa­
nie na książkę i prasę radziecką. O- 
gromnym zainteresowaniem pracow­
ników Pomorskich Zakładów Apara­
tury Niskiego Napięcia w Torunia 
cieszy się prasa radziecka oraz wy­
dawnictwa TPPR. W ciągu ostatnich 
trzech miesięcy liczba prenumerato­
rów pism radzieckich w tych zakła­
dach wzrosła 25-krotnie. Największą 
poczytnością u członków Towarzy­
stwa z PZWANN cieszy się gazeta 
„Wolność", mająca już ponad 400 abo­
nentów, a z pism w języku rosyjskim 
„Ogoniok", „Krokodyl" i „Sowiecki 
Sojuz".

Dużą popularnością wśród pracow­
ników PZWANN cieszy si^równieź 
zorganizowana niedawno w zakłado­
wej świetlicy biblioteczka obejmu­
jąca radzieckie książki i pisma bran­
żowe.

Wystawa zbiorowa prac 
STANISŁAWA BRZĘCZKOWSKIEGO 

z okazji 30-Iecia jego twórczości artystycznej
Pod protektoratem ministra Kul­

tury j Sztuki Stefana Dybowskiego, 
odbędzie się w dniu 2 listopada o go 
dżinie 12 w salonie wystawowym 
Centralnego Biura Wystaw Artystycz 
nych w Pomorskim Domu Sztuki w 
Bydgoszczy — otwarcie wystawy 
zbiorowej prac Stanisława Brzęcz- 
kowskiego.

Wystawa, zorganizowana w 30-le- 
cie pracy twórczej wybitnego grafika

pomorskiego — obejmie stokilkadzie 
siat drzeworytów, akwafort, litogra­
fii i rysunków dających pełny j in­
teresujący przegląd dotychczasowe­
go dorobku twórczego znanego arty­
sty — bydgoszczanina. Ekspozycja 
pozwali także na zorientowanie się w 
szerokim wachlarzu technik graficz­
nych — dając również pogląd na sze 
roko cenioną twórczość jubilata w 
dziedzinie grafiki użytkowej.

Kierownictwu MZK 
pod uwagę

fb) Zdawałoby się, że linia auto­
busowa nr 3 istnieje po to, aby szyb­
ko i punktualnie przewozić ludzi 
pracy. Tymczasem obserwując kursy 
wozów odnosi się wrażenie, że auto­
busy jeżdżą wówczas, kiedy kierow­
com przyjdzie ochota na jazdę. W o- 
statnich dniach bowiem kierowcy nie 
czekali pory planowego odjazdu z 
przystanków końcowych, ale wyru­
szali przed czasem.

E. Banach
DYŻURY LEKARZY-DENTYSTOW

W dniu dzisiejszym, tj- dnia 1. 11., 
od godziny 10 do 12 dyżur pełni le- 
karz-dentysta Urszula Polak — ulica 
Chodkiewicza 2. Jutro w tych sa­
mych godzinach dyżur pełnić będzie 
lekarz-dentysta Irena Mykaj — tak­
że przy ul. Chodkiewicza 2.

W odpowiedzi na apel Zarządu Głównego ZMP

Pionierski zaciąg młodzieżowców
we Włocławku

„GAZETA POMORSKA"
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej 
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Apel Zarządu Głównego Związ 
ku Młodzieży Polskiej o zgła­
szanie się do pracy w górnictwie 
odbił się szerokim echem we Wło­
cławku i w powiecie.

Zarządy Miejski i Powiatowy 
ZMP prowadzą akcję zaciągu pio­
nierskiego już od szeregu dni.

Jako jeden z pierwszych zgłosił 
się Zdzisław Paluszkiewicz, który 
przybył z Janem Kamińskim. Obaj 
są mieszkańcami Chodcza, aktywi­
stami ZMP i obaj oświadczyli, że 
pragną przez pracę swoją przyczy­
nić się do zwiększenia naszych osią 
gnięć gospodarczych.

— W naszym budownictwie — 
powiedział Zdzisław Paluszkiewicz 
— musimy przede wszystkim umo­
cnić podstawowe gałęzie życia go­
spodarczego. Wzywam jednocześnie 
'młodzieżowców z naszej gminy by 
zgłaszali się do zaciągu pionierskie­
go. Razem z Kamińskim zgła­
szam się do pracy w przemyśle wę­
glowym.

Do pracy tej zgłosił się również

Wacław Nadolski z Centrali Jaj- 
czarsko - Drobiarskiej we Włocław 
ku.

Zdzisław Wróbel mówiąc o tym, 
dlaczego zgłosił się do pracy pod­
kreśla: — Chcemy przyczynić się do 
przyspieszenia wykonania Planu 
6-letniego.

Wielu ze zgłaszających się do pra 
cy podkreśla opiekę jakiej doznaje 
młodzież ze strony Rządu Polski Lu 
dowej.

Nie mam rodziców — powiedział 
Leon Daniejewski, wychowanek Pań 
stwowego Domu Dziecka. — Chcę 
teraz odwdzięczyć się naszemu Rzą­
dowi za to, że otaczał mnie opieką. 
Dlatego chcę pracować dziś na naj­
trudniejszych odcinkach pracy. My, 
młodzież nie zawiedziemy pokłada­
nych w nas nadzień

Przypominamy, że do pracy w 
przemyśle górniczym i metalowym 
mogą się zgłaszać również kobiety.

Bliższych informacji na ten te­
mat udzielają Zarządy Powiatowy i 
Miejski ZMP. H. Lewandowski

• s •
W Bydgoszczy Miejska Komisja Wy­

konawcza Miesiąca Pogłębienia Przyjaź 
ni Polsko-Radzieckiej odbyła w dniu 
wczorajszym ostatnie posiedzenie, na' 
którym omówiony został program ob­
chodu. Program ten na terenie na­
szego miasta jest bardzo bogaty.

Już w pierwszym dniu Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej odbędzie się ogółem 181 akade­
mii w zakładach pracy, instytucjach 
i szkołach. Bydgoskie banki oraz 
poczta przygotowują na ten dzień 
otwarcie 4 wystaw, 3 dalsze — zor­
ganizują większe zakłady pracy. We 
wszystkich innych zakładach pracy 
i instytucjach oraz szkołach odbędą 
się akademie, połączone z odczytami 
popularyzującymi osiągnięcia brat­
niego ZSRR.

W czasie od 7 bm. do 7 grudnia 
odbędą się wieczory literackie w ra­
mach cotygodniowych „Śród" i kole­
jowych „Czwartków literackich", po­
święcone tematyce radzieckiej.

Teatr Ziemi Pomorskiej da 7 przed­
stawień sztuk radzieckich i to od 
8 bm. począwszy.

Na terenie miasta TPPR zorgani­
zuje 3 wystawy ogólne, a trzy na­
stępne przygotowuje Okręgowy Za­
rząd Kin — będą one poświęcone 
współpracy filmowców polskich z ra­
dzieckimi.

Bardzo szeroko rozpowszechniana 
będzie w Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej literatura 
radziecka. 84 zakłady pracy i 65 in­
stytucji na terenie naszego miasta 
zorganizują specjalne stoiska z książ­
kami radzieckimi. „Dom Książki" zaś 
przygotowuje wystawy dzieł pisarzy 
rosyjskich i radzieckich. Obok ksią­
żek zaznajomimy się również z pra­
są radziecką — do Zarządu Miej­
skiego TPPR zgłosiło się 157 kolpor­
terów. Wiele zakładów pracy, instytu­
cji i szkół przygotowuje specjalne ga­
zetki ścienne.

W ramach łączności miasta ze wsią 
19 ekip zakładowych i 12 szkolnych 
podjęło zobowiązanie wyjazdu na 
wieś dc PGR i spółdzielni produk­
cyjnych ze specjalnym programem 
artystycznym, poświęconym przyjaź­
ni polsko-radzieckiej.

Zarząd Miejski ZMP już od ponie­
działku dnia 3 bm. zorganizuje co­
dzienne występy artystyczne na Pla­
cu Wolności. Rozpoczną się one około 
godziny 18, po nich odbywać się będą 
wieczorki taneczne.

Do akcji uroczystego obchodu Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej włączą się również Ob­
wodowe Komitety Frontu Narodowe­
go, które, przygotowują szereg spot­
kań z mieszkańcami miasta.

Ponadto odbędzie się kilka koncer­
tów symfonicznych i występów chó­
rów bydgoskich.

Jakie filmy ujrzą mieszkańcy 
Łęgnowa w okresie trwania 

festiwalu ?
Tegoroczny Festiwal Filmów Ra­

dzieckich, którego program przewi­
duje wyświetlanie m. in. wielu no­
wych dotąd nie wystawianych obra­
zów, obejmuje po raz pierwszy tak­
że i kina wiejskie. Zaliczono do nich 
również kino w Łęgnowie, pow. Byd­
goszcz, na którego ekranie wyświe­
tlane będą: od 7—12. 11. — „Nieza­
pomniany rok 1919“, od 13—18. 11. — 
„Taras Szewczenko", od 19—24. 11. — 
„Światła w Koordi", od 25.11. — 2.12.
— „Nauczyciel wiejski" i od 3—7. 12.
— „Drużyna".

E-3-10792
Tłoczono czcionkami Drukami 

RSW „Prasa1* — Bydgoszcz 
form. 75/115,5, rodzaj drak mat. tlasa W 

gramatura 50 g.

Rozpoczyna się nowy elap akcji
upowszechniania wiedzy rolniczej

W całym kraju rozpoczyna się je­
sienno-zimowy okres masowej akcji 
upowszechniania wiedzy rolniczej.

Zapoczątkowana zimą roku ubiegłe­
go akcja upowszechniania wiedzy rolni 
czej — to dowód troski Państwa Lu­
dowego o podniesienie wiedzy facho­
wej rolników. Ma ona na celu upo­
wszechnienie w całym kraju racjonal­
nych metod produkcji rolnej, opartych 
na dorobku naszej nauki rolniczej, na 
osiągnięciach przodującej nauki i prak 
tyki rolnictwa radzieckiego oraz na 
osiągnięciach naszych przodujących

Co? - Gdzie? • Kiedy?
POMORZANIN — „Spienlo- 

ny nurt” (godz. 15.45, 18, 20,15)
POLONIA — .Wyspa szczę­

ścia'* (godz. 17 i 19.15).
ORZEŁ — „Przeklęta wyspa** 

(godz. 17 i 19).
WOLNOŚĆ — Ucieczka z 

niewoli*' (godz. 16, 18 1 20).
GRYF — „Zasadzka” (godz. 

17 i 19).
BAŁTYK - „Kawaler Zło­

te] Gwiazdy” (godz. 17 i 19).
MIR — „Srebrne kolczyki” 

(godz. 19).
ROZMAITOŚCI — Program 

aktualności nr 41/52.
Seanse od godz. 16 do 23.

PORANKI DNIA 1 BM.
POMORZANIN — „Skrzydła 

ty dorożkarz” (godz. JO), „Bo­
haterowie pustyni” (godz. 12) 

POLONIA — „Było to w 
maju” (godz. Id).

ORZEŁ — „Cygański tabor** 
(godz. 12).

WOLNOŚĆ — „Lis chy­
trusek” (godz. 10), „Brunatna 
pajęczyna” (godz. 12).

GRYF - .Trójka tref?* (-go­
dzina 11).

BAŁTYK — „Córki Chin** 
(godz. 10 i 12).

WOJ. OŚRODEK
SZKOLENIA PARTYJNEGO
„Wielkie budowie socjalizmu 

w Polsce Ludowej”.

NOCNY DYŻUR
APTEK SPOŁECZNYCH

Od soboty, dnia 1 listopada 
godz. 22 do soboty, dnia 8 li­
stopada br. godz. 8 rano, dy­
żur nocny dla rejonu śródmieś 
cie i Bielawy — pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 101, 
ul. Czerwonej Armii 14, tel. 
16-51. Dla rejonu Wilczak, 
Okolę, Czyżkówko oraz pozo­
stałych przedmieść, stały dy­
żur nocny pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 12, ul. 
Grunwaldzka 37, tel. 34-31. 
Zaznacza się, że dyżur noc­
ny trwa od godz. 22 do 8 ra­
no. Dyżur świąteczny i nie­
dzielny w dniach 1 i 2 listo­
pada br. w godzinach od 8—22 
pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 101, ul. 
Czerwonej Armii 14, tel. 16-54.

| gospodarstw państwowych, spółdziel­
czych i indywidualnych. Spopularyzo­
wanie wiedzy agrotechnicznej pomoże 
rolnictwu uruchomić niewykorzystane 
jeszcze ogromne rezerwy produkcyjne 
oraz ułatwi wykonanie zadań stoją­
cych przed rolnictwem w Planie 6-let 
nim.

W rozpoczynającym się okresie u- 
powszechniania wiedzy rolniczej poga­
danki, prelekcje i kursy fachowe pro­
wadzić będzie ok. 7 tys. lektorów. Znaj 
dują się wśród nich naukowcy z wyż 
szych uczelni rolniczych i zakładów 
naukowo-doświadczalnych, inżyniero- 
wie-agronomowie POM-ów i służby roi 
nej Rad Narodowych, specjaliści róż­
nych dziedzin produkcji rolnej w 
PGR-ach, wreszcie rolnicy-praktycy — 
mający duże doświadczenie i osiągnię 
cia produkcyjne.

Rolnicy' w każdej pogadance czy wy 
kładzie otrzymają szczegółowe zalece­
nia i. wskazówki fachowe, które dopo­
mogą im w ich codziennej pracy.

Program kursów w spółdzielniach 
produkcyjnych, w których pracują już 
brygady specjalizujące się czy to w 
uprawie, czy w hodowli, przewiduje 
dalszą specjalizację członków poszcze­
gólnych brygad.

Większość pogadanek i wykładów w 
gromadach i spółdzielniach produk­
cyjnych połączona będzie z pokazami 
lub wycieczkami do przodujących 
PGR-ów, instytutów rolniczych i wzo­
rowych gospodarstw spółdzielczych.

Pogadanki i wykłady ilustrowane 
będą ciekawymi filmami rolniczymi. 
Oprócz filmów szkoleniowych, wy­
świetlanych przez kina ruchome, wy­
świetlać się będzie dodatki rolnicze do 
filmów fabularnych w stałych kinach 
wiejskich.

Ukazał się nowy kalendarzyk 
„Orbisu"

(b) W sprzedaży ukazał się już ka­
lendarzyk kieszonkowy, wydany 
przez PBP „Orbis". Rozpoczęcie go 
datą 1 grudnia ułatwi niewątpliwie 
ciągłość notatek na przyszły rok. Ka­
lendarzyk składa się z treści infor­
macyjnej, mapek i ilustracji, na koń­
cu zaś umieszczony jest alfabetyczny 
skorowidz, ułatwiający zapisywanie 
adresów i numerów telefonów oraz 
trzy perforowane notesiki. Kalenda­
rzyki można nabyć we wszystkich 
oddziałach „Orbisu" w cenie 16 zł.

[ Jłrgpwi. radiowy
na niedzielę, dnia 2 listopada br.

5,56 Początek audycji. 5,58 Sygnał cza-su. 
6,00 Wiadomości poranne. 6,05 Muzyka. 7,00 
Wiadomości poranne. 7,05 Kalendarz radiowy. 
7,10 Muzyka. 7,55 Komunik^y. 8,00 Dzien­
nik poranny. 8,20 Popularna muzyka symfo­
niczna. 8,35 Wszechnica Radiowa. 8,55 Muzy­
ka klasyczna. 9,25 Wieś tańczy i śpiewa. 9,40 
Audycja dla dzieci w wieku przedszkolnym. 
9,55 Skrzynka ogólna Polskiego Riadia. 10,10 
Poezja i muzyka. 10,40 Audycja oświatowa.
10.50 Robotnicze zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem. 11,10 Audycja dla młodzieży. 11,40 
Skrzynka Wszechnicy Radiowej. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12,04 Przegląd czasopism. 12,15 
Stanisław Moniusziko - - Kantata ..Widma".
13.15 Audycja literacka. 13,30 Koncert.' 14,10 
Audycja dla wsi — Bdg. 14,35 Mozart — Sona­
ta C-dur. 14,55 Radiowa . Kronika Tygodnia.
15.15 Słuchowisko dla dzieci pt. ,,Baśń o 
krasnoludkach i sierotce Marysi" cz. II. 16,Ó0 
Reportaż literacki. 16,15 Antoni Dworzak - Hu 
sycka uwertura dramatyczna. 16,30 Opowiada­
nie Haliny Filutowicz pt. „Jak się skończy­
ły kłopoty starego Stępienia." 16,45 Gra skrzy 
pek Fritz Kreisler. 17,00 Wiadomości popo­
łudniowe. 17,15 Muzyka polska w wyk. or­
kiestry Rozgłośni Bydgoskiej — dyryguje Ar­
nold Rezler — solista Eugeniusz Raaibe — 
skrzypce. 17,55 Felieton Wiecha. 16,00 Słucho 
wisko. 19,30 Muzyka. 20,00 Na radiowej estra­
dzie. 20,56 Stan pogody. 21,00 Dziennik wie­
czorny. 21,15 Felieton. 2-1,30 Muzyka. 22,00 
Wiadomości sportowe z całej Polski. 22,40 Wie 
czorna serenada. 23,10 Muzyka symfoniczna.
23.50 Ostatnie wiadomości. 24,00 Hymn i ko- 
aiec audycji.

Ocf poniedziałku F*SS uruchamia 
hurtową sprzedaż ziemniaków

(B) Celem sprawniejszego zaopatrzenia ludności miasta Bydgoszczy, 
w ziemniaki, od poniedziałku, tj. 3. 11. br. zostanie uruchomiona hur- 
towna sprzedaż ziemniaków. Sprzedawane one będą w cenie 56 zł. za 
100 kg.

Ziemniaki, w ilości do 400 kg, nabywać będzie można bez żadnych 
ograniczeń, przy zakupie powyżej 400 kg przysługuje 100 kg na osobą.

W związku z powyższym PSS zorganizowało następujące punkty 
sprzedaży: przy ul. CHODKIEWICZA 12, ul. STALINA 56, GRUN­
WALDZKIEJ 48, NOWODWORSKIEJ 69, KUJAWSKIEJ 75, MAŁGO­
RZATY FORNALSKIEJ 33, KRÓLOWEJ JADWIGI 14.

Dodatkowym punkt sprzedaży uruchomiony zostanie na Jachcicach.
Również MHD włączył się do akcji szybkiego zaopatrzenia miesz­

kańców Bydgoszczy w ziemniaki, uruchamiając jeszcze jeden punkt ich 
hurtowej sprzedaży przy ul. DWORCOWEJ 56.

Nowy lokal zbiorowego żywienia 
w Bydgoszczy

Celem zapewnienia ludziom pracy 
tanich i dobrych posiłków w dniu 
wczorajszym w Bydgoszczy otwarty 
został lokal zbiorowego żywienia w 
lokalu b. „Sirnu" przy ul. Słowac­
kiego nr 1.

Wnętrze lokalu jest estetycznie u- 
rządzone.

Lokal zaopatrzony jest w dwa bu­
fety, dysponujące szerokim asorty­
mentem potraw.

Lokal obliczony jest na 120 miejsc 
i wydawać będzie 1200 dań dziennie.

Zakład Zbiorowego Żywienia czyn­
ny jest od godziny 7.

St. Smulski

Ze sportu

Czołowi atleci pomorscy
startować będą w atletycznych mistrzostwach Kujaw

(i) Jutro, w niedzielę Kolejarz 
(Ino) przygotowuje miłośnikom spor 
tu miłą niespodziankę. W tym dniu 
w sali LPŻ (dawny Hotel Basi) ro­
zegrane zostaną atletyczne mistrzo­
stwa Kujaw w zapasach i dźwiganiu 
ciężarów.

Udział w niedzielnych zawodach 
zapowiedzieli najlepsi atleci Pomo­
rza z takich ośrodków jak Gru­
dziądz, Toruń, Bydgoszcz, Chełmno 
i Nakło. Nas interesuje szczególnie 
występ młodych zawodników sekcji 
atletycznej Kolejarza, których będzie 
my mogli porównać na tle doboro­
wej czołówki atletycznej naszego 
okręgu.

Spośród czołowych sztangistów, 
którzy zapowiedzieli swój start w 
Inowrocławiu zobaczymy rekordzistę 
mistrza Polski Beka (Chełmno), re­
kordzistę Polski w wyciskaniu obu­
rącz wagi ciężkiej Hajtka (OWKS) 
oraz wicemistrza Polski w wadze 
lekkiej Witka (OWKS). Do mi- i 
strzostw zapaśniczych zgłosili się m. j

Po XIX rundzie prowadzi Makarczyk
KATOWICE. W XIX rundzie sza­

chowych mistrzostw Polski spotkali 
się dwaj najpoważniejsi kandydaci 
do tytułu mistrzowskiego Makarczyk 
(AZS Łódź) j Śliwa (Ogniwo Kra­
ków). Po zaciętej 5-godzinnej grze 
partia została odłożOH® "W pozycj i‘wy 
równanej. Rewelacja turnieju Szy­
mański z Ogniwa (Łódź) odniósł no­
wy sukces, wygrywając z Pytlakow-

skim. Ciekawy pojedynek stoczyli 
Szapiel i Ciejka. Gra zakończyła się 
wynikiem remisowym.

Po dziewiętnastu rundach prowa­
dzi Makarczyk, a na drugie miejsce 
wysunął się Szymański. Obaj mają 
po-13 pkt.(- przy-ezym Makarczyk ma 
jeszcze 3 gry odłożone. Trzecie miej­
sce zajmuje Śliwa 12,5 pkt. (3 partie 
odłożone), na czwartym miejscu jest 
bydgoszczanin Szapiel_  12 pkt.

Niedziela sportowa
Na pierwszy plan jutrzejszej niedzieli 

sportowej wysuwa się trójmecz żużlowy z 
udziałem Ogniwa i rybnickiego Górnika, któ­
ry organizuje Gwardia. Start ki-lku czołowych 
żużlowców przyniesie zapewne wiele atrak­
cji. Początek zawodów o godz. 13.

O godzinie 19 walczyć będą w hali spor­
towej przy ul. Dwernickiego bokserzy OWKS 
i bielskiego Ogniwa o mistrzostwo II ligi. 
Pięściarze bydgoscy, którzy w ostatnim me­
czu wygrali z Kolejarzem (Opole) są i tym 
razem faworytami spotkania.

O godz. 11 na zieloną murawę Stadionu 
Leśnego Kolejarza wybiegną piłkarze OWKS, 
którzy spotkają się w kolejnej rundzie „Pu­
charu Polski” z Włókniarzem (Chełmek). Włók 
niarze podobnie jaik inne zespoły krakowskie

zaprezentują zapewne dobre wyszkoleni® 
techniczne tak, że najeży oczekiwać intere* 
sującego Spotkania. (w)

Drużynowe mistrzostwa 
szachowe miasta Bydgoszczy

IV i V runda mistrzostw, wyzna­
czona na sobotę, 1. 11. wzgl. niedzie­
lę, 2. 11. br. została przełożona na 
następny tydzień.

IV runda odbędzie się w środę 
5. 11. 52 r. o godz. 18 w świetlicy 
ZS Ogniwo, ul. Unii Lubelskiej 17.

Przygotowania do mistrzostw Europy w boksie
Najbliższe mistrzostwa Europy w boksie od­

będą się, jak wiadomo, w Warszawie w 
dniach 17—24 maja 1953 r. Ponieważ mistrzo­
stwa rozegrane zostaną w hali ZS Gwardia, 
Komitet Organizacyjny Mistrzostw w ścisłym 
porozumieniu z przedstawicielami ZS Gwar­
dia zatwierdził plany rozbudowy hali.

Po częściowej przebudowie trybun oraz do­
budowaniu specjalnych lóż (dla zaproszonych 
gości, prasy oraz zawodników) hala pomieści 
ok. 5..700 numerowanych miejsc, wyłącznie 
siedzących. Projektuje się zbudowanie kabin

dla nadawania transmisji radiowych ora® 
specjalnych urządzeń, mających na celu udo- 
godn.enie pracy dziennikarzom i filmowcom.

Spotkania odbywać się będą na jednym rin 
gu. Na terenie hali znaijdą także pomieszcze­
nie lokale dila komisji sędziowskiej, sporto­
wej, organizacyjnej, lekarskiej, biura piąso- 
wego, specjalnej agencji pocztowej itp.

Projektuje się również odgruzowanie terenu 
dookoła hali i urządzenie m. in. miejsca na 
sparing.

mer i Bruce przyniosła zwycięstwo 
Trenmer.

Pozostałe partie odłożono.

Torpedo (Moskwa) drugim 
finalistą pucharu ZSRR

MOSKWA. Moskiewskie Torpedo 
zakwalifikowało się do finału turnie 
ju piłkarskiego o puchar ZSRR po 
zwycięstwie nad leningradzkim Dy- 
.namo 2:1.

Finałowy mecz między mistrzem 
ZSRR Spartakiem (Moskwa) i Tor­
pedo odbędzie się w Moskwie 2 li­
stopada br.

Poszukiwania pracowników

5 MONTERÓW wykwalifikowanych na, silniki 
spalinowe, 3 ROBOTNIKÓW placowych, 2 STRA 
ŻNIKÓW p.-pożarowych oraz GOŃCA przyjmie 
natychmiast Bydgoskie Przemysłowe Zjedno­
czenie Budowlane Baza Sprzętu Bydgoszcz El­
bląska 20 (Czyżkówko). (1599k

8 NAKŁADACZEK, 7 ROBOTNIKÓW niewy­
kwalifikowanych oraz 1 PALACZA żatrudni na­
tychmiast Drukarnia RSW „Prasa" Bydgoszcz, 
Dworcowa 13. Zgłoszenia w Referacie Kadr od 
8 do 16- (1606k

3 KRAWCÓW sztukowców przyjmie natych­
miast Państw. Przeds. Krawiecko-Kuśnierskie 
Zakł. Nr 21 w Grudziądzu, ul. Mickiewicza 29.

(1602k

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowoczesne 
korespondencyjne kursy księ­
gowości. Łódź — skrytka 163. 

(1430k

Ambicją 
każdego Polaka 
JEST BUDOWA 
WARSZAWY

Prisko-Radzieclńij
wzrastają saeregi i aktywność TPPR

in.: bracia Łobodowie (Stal — Byd­
goszcz), Garstecki (Kolejarz — To­
ruń), Jasiński (Kolejarz — Toruń), 
Witt I i Witt II (Stal — Bydgoszcz).

Inowrocław reprezentowany bę­
dzie w turnieju zapaśniczym przez 
jednego zawodnika, a mianowicie 
Alojzego Wożniaka, który startować 
będzie w kategorii lekkiej.

Organizatorem mistrzostw atlety­
cznych Kujaw jest Miejski Komitet 
Kultury Fizycznej, który wyznaczył 
jako gospodarza zawodów koło spor 
towe Kolejarz.

Oficjalne rozpoczęcie mistrzostw 
atletycznych Kujaw nastąpi w nie­
dzielę o godz. 14.

Jednak ze względu na rekordową 
i niespotykaną dotychczas w misitrzo 
stwach Kujaw ilość zgłoszeń do tur 
nieju zapaśniczego (startuje 75 za­
wodników) ćwierćfinały zapaśnicze 
rozpoczną się w niedzielę już o go- 

! dżinie 10 przed południem.
(Zhł

PORANKI DNIA 2 BM.
POMORZANIN — „Gdzieś w 

Europie" (godz. 10), „Błękitne 
miecze" (godz. 12).

POLONIA — „Za cenę Ży­
cia" (godz. 11).

ORZEŁ — ,,Wędrówki cza­
rodzieja" (godz. 12).

WOLNOŚĆ — „Zaklęta na­
rzeczona" (godz. 10), „Dusze 
czarnych" (godz. 12).

GRYF — „Dom na pustko­
wiu" (godz. tl).

BAŁTYK — „Dziewczęta z 
baletu" (godz. 10 i 12).

CYRK NR 5
Początek o godzinie 19.30, w 

nledzieCę i święta o 15.30 
i 19.30.

WYSTAWY
Muzeum im. L. Wyczółkow­

skiego — otwarte codziennie 
od godz. 10 do 16 w Środę od■ 
godz. 12 do 19. w niedziele od; 
godz 10 do 14.

POMORSKI DOM SZTUK) I 
„Oto Ameryka".

Turniej szachowy kobiet w Moskwie
MOSKWA. W V rundzie międzyna 

rodowego turnieju szachowego ko­
biet w Moskwie najciekawsze by­
ło spotkanie prowadzącej w turnie­
ju szachistki radzieckiej Biełowej z 
Langos (Węgry). Gra została odło­
żona w równej pozycji.

W dalszych partiach Bykowa 
(ZSRR) już w 28 ruchu pokonała mi­
strzynię CSR Hruskovą-Bielską, 
Reischer (Austria) odniosła pierwsze 
zwycięstwo w turnieju, wygrywając 
z de Montero (Argentyna), Igniatie- 
wa (ZSRR) wygrała z de Silan (Frań 
cja), a partia dwóch Angielek Tren-


